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Generał Górecki nie konferował
z  B § i ś S e r e m

Prasa zagraniczna donosi z on 5 
bm. o pobycie ministra Góreckiego w  
Berlinie. W izyta ta była dalszym cią 
giem akcji podjętej przez posła nie- 
m ieekiego w W arszawie von Moltke 
który w trakcie niedaw no złożonej wi 
żyły u ministra B etka proponował 
beznośreanie rokowania celem  wy 
klarowania stosunków niem iecko-pol 
skich. Przed wyjazdem do Berlina b. 
m inister Górecki baw ił w Gdańsku, 
by zapoznać się z obecną tam sytua­
cją. Minister Górecki bawił w Berli­

nie trzy dni, gdzie konferował z pre­
zydentem Rcichsbanku dr Schachtem  
i marszałkiem potnym Blombergiem. 
Nie konferował natom iast, jak przy 
puszczano, z sam ym  kanclerzem w

sprawie polskiej m niejszości w N iem ­
czech m imo, iż poczyniono do tego 
przygotowania. Z tego powodu w pi­
sał się tyłka h Hitlera do księgi au- 
dlencjonalnej.

Sukcesy w ojsk rządowych
Madryt, P a T. —  K om un.ka t m in i­

s terstw a obrony narodow ej donosi: W  
dniu wszorajszym arty le r ia  rządow a

Now e ka ry śmierci w  Rosjt
Moskwa. P a T .  —  Przed t ry b u n a ­

łem  okręgu azowskiego znaleźli się, 
jako  oskarżeni pracow nicy  fabryki 
wędlin w licznie 120 osób, k tó rym  za 
rzucano, iż za truw ali kiełbasy b ak cy ­
lami i w ten sposób mieli za truw ać 
m asy robotnicze. Sąd określił o sk a r­
żonych jako  „bandytów  trockistow-

•V ’

skich“ i „organizatorów  za truw ania  
m as pracow niczych". Z pośród oskar 
żoaych  zostali skazani n a  k a rę  śm ier­
ci przez rozstrzelanie  dyrek to r fa b ry ­
ki Strelec, dyrek to r  handlow y m ag a­
zynów spożywczych Roszelew i lekarz 
san ita rn y  Gotman.

W G łos N a ro d u " będzie m usiał odw ołać
j r u r z u t y  s z e e f i *  1: o  S t & S & w n i  

l»ezrol»ołnł|cft j»rucoiviiil.ó (ii um r;sl.
W czoraj odbyło się zgromadzenie 

nczrobotnych pracowników um ysło­
wych w sprawie napaści „Głosu Na­
rodu" przeciw ko Stołowni. Olbrzymia 
większość napiętnowała ataki na za 
rząd Stoiowni i oświadczyła się za u- 
trzymaniem tej pożytecznej placów  
ki. Ciekawe, że kiedy zapytano, kto 
jest za likwidacją, nikt sic nie zgło­
sił. Nawet żaden z nieobecnych na 
zgromadzeniu, nie oświadczył się pó­
źniej za likwidacją. Tylko mała grup­
ka. rekrutująca się z wyrzuconych ze

Sąd O kręgow y w  K rak o w ie  
W y d z ia ł IV K arn y  
D nia  30. 7. 1937 
Sygn. IV P r  149. 37.

Sąd O kręgow y W y d z ia ł IV K arn y  w K ra ­
k ow ie  n a  p o sied zen iu  n ie ja w n y m  w d n iu  dzi 
sie jszy m  po  w y s łu c h a n iu  w n io sk u  P r o k u r a ­
to ra  S ąd u  O kręgow ego w K rak o w ie  w ydał 
n a s tę p u ją c e

p o sta n o w ien ie
1) Z a tw ie rd za  się po  m yśli §§  489. 493 

a u s tr .  proc. k a r. z a rz ąd z o n ą  p rzez  S ta ro stw o  
G rodzk ie  w  K rak o w ie  d n ia  23. 7. 1937 i w y ­
k o n a n ą  p rzez  S ta ro s tw o  G rodzk ie  w K ra k o ­
wie d n ia  23. 7. 1937 k o n fisk a tę  czasop ism a 
„K rakow ski K u rie r  W ie cz o rn y "  Nr 124 z d a ­

ty 23. ’7. 1937 z p o w o d u  treśc i:
I) a r ty k u łu  zam ieszczonego  n a  s tro n ie  5 

p. t. D r D ro b n ero w i d o ręczo n o  a k t  o sk a rż e ­
n ia  w  całośc i, a lb o w iem  tre ść  tego  u s tęp u  
z aw ie ra  z n am io n a  w yst. z a r t.  189 k k

II) Z ak a zu je  się  d a lszego  ro z sz e rz a n ia  skon  
fisk o w a n e j tre śc i pow yższego  a r ty k u łu , a  z a ­
k az  ten  m a  być og łoszony  w p rz ep isa n e j fo r  
m ie w n a jb liż szy m  n u m erze  czaso p ism a  „K ra  
ko w sk i K u rie r  W ie cz o rn y "  i w  D zien n ik u  U- 
rzędow ym .

III) C ały n a k ła d  sk o n fisk o w an eg o  d ru k u  
m a  być  zn iszczony .

P ro to k o la n t ap l. Gzczek. P rzew o d n iczący  
S. O. J. I lo rsk i. Z a zgodność : (podpis nie- 
cz) teiny).

Stoiowni, albo woląca na inne cele 
obrócić pieniężne deputaty, pragnie 
likwidacji Stołowni. Okazało się pô  
nadto, że niektórzy, figurujący pod 
m emoriałem, podpisyw ali się, nic w ie 
dząe o tym, żc chodzi o likwidację Sto 
łow ni. W  ten sposób wyłudzano pod - 
pisy.

Jak się dowiadujemy, W ojewódz­
two zajęło się tym niesłycnanym  ata­
kiem „Głosu Narodu" na Stołownię. 
W najbliższych godzinach będzie m u­
siał „Glos Narodu" odwołać brednie, 
jakie o zarządzie Stołowni wypisywał.

Nie pierwszy to raz „Glos Narodu" 
daje się użyć za narzędzie brzydkiej 
i małostkowej sprawy.

Jesteśm y zadowoleni, że biorąc w 
obronę bezrobotnych pracowników  
um ysłowych i instytucję, cieszącą się 
poparciem i uznaniem związków pra­
cow niczych i władz administracyj­
nych, przyczyniliśm y się do utrzyma 
nia tej instytucji, oraz do wykazania, 
kto sieje ferm ent i anarchię w życiu  
pracowniczym i obywatelskim  Krako­
wa.

ostrzeliwała skutecznie odcinek Gra 
do. Na odcinku Rem ero de Bricias 
spow odow ał ogień artylerii rządowej 
również wielk.e spustoszenie. Na fron 
cie wschodnim  powstańcy zaatakow a 
li bezskutecznie pozycje na  odcinku 
Salcedillo. Postępy wojsk rządow ych 
trw a ją  tu. W ostatnich dniach  zajęły 
one miejscowość Rudilla. Na froncie 
Teruelu  na odcinku Bezas oddziały 
rządowe um ocniły swe pozycje od 
Cuerta Jus  aż do wyniosłości T un ta  
Lazaro. S traty  wojsk pow stańczych 
w ostatn ich  dniach  „->ą bardzo znacz­
ne. Z innych  frontów  nie m a  nic w a ­
żnego do doniesienia.

Madryt —  Agencja Havasa donosi: 
Lotnictwo rządowe zbom bardow ało  
w prowincji Soria lotnisko Garrey, ni 
szcząc 15 sam olotów powstańczych. 
E sk ad ra  rządow a przeleciała następ 
nie do Saragossy, gdzie zbom bardo­
wała na lotnisku Gara Pinellos 18 sa­
molotów.

W alencja. PAT. —  M inisterstwo 
sprawiedliwości zawiadomiło, że 
wśród uwięzionych za akcję an tyrzą  
dową w m aju  br. w Katalonii, nie znaj 
duje  się Andres Nin, były przewodni 
czący robotnicze, par ti i  m arks is tow ­
skiej i członek Generaited. Nm k tó ­
rego aresztow ano w raz z im n m i  ob­
w inionym i o spisek, zdołał zbiec z wię 
zienia i u k ry w a  się praw dopodobnie 
w Hiszpanii. Dotychczasowe poszuki­
w an ia  za n im  nie dały żadnych w yn i­
ków. G eneralny p ro k u ra to r  republik i  
pow ierzył poszukiw anie zb.ega spe­
c ja lnem u trybunałow i dla spraw  szpie 
gowskich,

PRZED WIELKA MOWĄ 
MUSSOLINIEGO 

Rzym. PAT. —  Podczas zakończe­
n ia w ielk ich m anew rów  arm ii wło­
skiej, k tó re  odbywać się bedą między 
12 a 19 s ierpnia na  Sycylii, Mnssoli- 
ni wygłosi wielkie przemówienie p o ­
lityczne

N iemcy atakują 
Ojca Św iętego

M iędzynarodowa Agencja Katolic­
ka donosi, że prasa niem iecka nie o- 
granicza się do ataków ogólnych prze 
eiw  Kościołowi katolickiem u, ale na­
pada już na samego Ojca św. Po­
wołuje się ona na artykuł radcy W iel- 
frida Bade, który w czasopiśm ie 
„VoIk uud Reich" napisał, że obecnie 
już nie jednostki, lecz eały Kościół 
znajduje się na ław ie oskarżonych, a  
Ojciec św. postępowaniem swym so­
lidaryzuje się z moralnymi przestęp­
cami, skazywanym i przez sądy nie­
mieckie. Agencja ze swej strony do­
daje, że „zachodzi różnica pomiędzy 
pornografią i amoralną postawą osła ­
wionych pism Sireichora a poyvażną 
prasą. Tego rodzaju wystąpienie, jak 
radcy baue jest czymś niesłychanym i 
Należy przecież pamiętać, że Ojciec 
święty jest suwercnein, z którym  
Niem cy utrzymują jeszcze stosunki 
dyplomatyczne. Tego rodzaju napaści 
na suwerena, z którym utrzymuje się  
stosunki dyplomatyczne, są czymś nie 
notowanym  w historii politycznej 
XX wieku i dyskredytują one Niem cy 
przed całym cywilizowanym  św ia­
tem".

Tyle agencja katolicka.

U nas w Polsce są podobno pisma, 
który uchodzić pragna za ultra kato­
lickie. Jako» m ało słychać o tym, by 
dość silnie napiętnowały antykatoli­
ckie wystąpienia prasy niem ieckiej, 
pracującej pod dyktandem Hitlera, 
względnie jego pom ocnika, „speca" 
od propagandy, Goebbelsa.

Tu i ówdzie spotyka się potępianie 
kam panii antykatolickiej, ale ei sa­
mi ludzie i pisma, które za zrozumia­
łych powodów, muszą zwalczać anty­
kościelną aaeję Hitlera, (chodzi o czy 
tetaików) bynajmniej nie zwalczają 
ustroju hitlerowskiego i jego polity­
cznego te.oru. Przeciwnie, w dalszym  
ciągu ustrojem tym się zachwycają, 
zapominając, że tylko na podłożu te­
go totalnego ustroju, może dojść do 
takich stosunków, jak obecnie, a m.. 
że prasa niem iecka poczyna sobie bez­
karnie napadać na Ojca Swięte.gti. W, 
pewnych krajach wystarczy, aby ktoś 
powiedział kilka słów  prawdy o gło­
w ie państwa Trzeciej Reszy, by sta­
nął przed sądem i oberwał kilkana­
ście m iesięcy kryminału. To, że Pa 
pież jest suwerenem, to Niem ców nie 
obchodzi.

Zbrodniczy zamach na samochód
k r u k ó w  skSeg Strn>yf Poż<iniej

W  T arnow ie odbył się pogrzeb je­
dnej z ofiar ohydnej zbrodni, popeł­
nionej w budce s trażaka  na wieży r a ­
tusza tarnowskiego. M. in. delegacja­
mi s trażackim i p rzy jechał też z K ra­
kow a sam ochód miejskiej straży po­
żartej z 15-tu s trażakam i, wiozącymi 
sz tandar i wieńce.

Kiedy sam ochód z delegacją k ra ­
kowskiej straży pożarnej pow racał 
z pogrzebu do Krakowa, k ierow ca sa­
m ochodu zauważył w pew nym  m o­
mencie na przestrzeni między Brzes­

k iem  a Bochnią p rzerzuconą w p o ­
przek drogi belkę dużych rozmiarów.

Ciid°m jedynie zdołano rozpędzo­
ny sam ochód w strzym ać na 2— 3 m e­
trów przed przeszkodą, czym nniknię 
to katastrofy , k tó ra  m ogła pociągnąć

za sobą ofiary w ludziach. K a tas tro ­
fy tej un ikną ł  również jadący w tym 
sam ym  k ierunku  jakiś motocykl.

S trażacy zdjęli z drogi belkę, powia 
domili o zbrodniczym zam achu  poli­
cję i odjechali do Krakowa.

^ r o g l c z . T e  s k u t k i  i  * t a u k *  g  O i  f f  i g

'h rzanów  (Teł. wł.) —  Dozorca tu ­
tejszego wiezienia uczył k ilkunasto le­
tn ią  córkę jazdy na rowerze. Nauka 
zakończyła się tragicznie, gdyż w pe­
w nym  m omencie dziewczynka sama

spróbowała jazdy, straciła  rów now a- 
gę i upadła  z row eru  na b ru k  tak nie 
szczęśliwie, że doznała z łam ania  cza- 
szk: i po kilku godzinach zm arła  w 
szpitalu.
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Z  tlflłw
Stara endecja jest 

w ściekła
Stara  endecja  to ta, k tóre j  szyldem 

jest „W arszaw ski Dziennik N arodo­
w y" w przeciwieństwie do młodej, k tó  
ra  g rupuje  się około „ABC" i poza 
nią tj. nielegalnie. Ta s ta ra  endecja 
jest wściekła, ponieważ „Młoda Pol 
ska"  zwróciła się z ofertą  współpracy 
nie do niej, a do m łodej zgrupow anej 
w  „Falandze".

To pominięcie s tarszeństw a jest 
w p io s t  oburzające, —  tego w p ra w ­
dzie nie pisze się, ale z żółciowych 
ar tykułów  „W arsz. Dzień. Nar.", to 
wynika

Zaczęło się też przeciwdziałanie. U 
przebyw ającego na kurac ji  w Rosso­
wie „papieża" endecji p. R om ana 
Dmowskiego odbyła się konferencja ,  
poświęcona, jak  się zdaje, tej sp ra ­
wie. Nie chodzi o sam ą młodzież, ale 
o ustosunkow anie  się do ogólnej o fer­
ty OZN. Endecja, jak  z jej enuncjacji  
wiadomo, zdąża do objęcia w ładzy i 
nie chce z n ik im  ją  dzielić —  to była 
daw niej, obecnie wobec silnej k o n k u ­
rencji  OZN rew iduje  się to pos tano ­
wienie i nie m ianoby nic przeciw 
współpracy. Tym czasem  OZN już u 
bił interes z konkurency jną  grupą —  
stąd n a tu ra ln a  wściekłość i udane o- 
burzenie „w ykiw anych".

Sądzimy jednak  że pogniewani znaj 
da przecież drogę tam, gdzie pachnie 
bodaj udział we władzy. Obie strony: 
OZN i endecja, chcą tego samego, dla 
czego nie mieliby się porozumieć? —  
Tem nardziej, że są pośrednicy.

R e s t a u r a c ja
(narożnik Hotelu „Polonia") 

WEJŚCIE OD ULICY PAWIEJ L. 2
Poleca w szelk iego ro d z a ju  potrą- 
wy iia jłu p sze j jak o śc i, po cen ach  
;— : k o n k u re n c y jn y c h  :— :

W ydaje obiady z 3-ch dań po zł 1.50,
532/37

Z A  K U L I S A M I
Warszaw a, 4 sierpnia.

Horyzont zaczyna się wyjaśniać —  
już m ożna rozróżnić między p rzy ja ­
ciółmi a przeciwnikam i. Zarysow ują 
się w yraźnie dw a obozy: obóz p. Sław 
ka, k tó ry  nie może się pogodzić z m y ­
ślą, że czas jego m inął i obóz OZN z 
jego urzędowym i i ochotniczymi pod 
poram i

N ajcharak terystyczniejszym  w tej 
walce —  narazie  prasow ej — jest zu ­
pełne desinteressem ent rządu, k tó ry  
po raz pierwszy od 11 lat stał się 
przedm iotem  polityki przez innych ro 
bionej na  jego rachunek  i jego kosz­
tem.

J a k a  zm iana scenerii w przeciągu 
dw óch lat! Czy wyobrażał sobie ktoś 
przed m ajem  1935, że będzie się m ó ­
wiło o rządzie bez rządu, że będzie się 
dysponowało bez oparcia  o czynnik 
m iaroda jny?  Nie, to byłoby wtedy nie 
zrozumiałe i niemożliwe, dziś m ożna

tOd koresp. „Krak, K uriera  Wiecz.")

wszystko zrobić z w yjątk iem  jednej 
rzeczy: rewolucji. Jes t  u nas rzeczą 
w prost  rewrelacyjną, że „Gazeta Pol­
ska"  powołuje się na  opinię publicz­
ną, k tórej, niestety, w nas nie m a P o ­
krzywdzeni istotnie czy rzekom o nie 
mogą, jak  swego czasu zrobił Bis­
m arck, dokonać „F luch t in die Oeffen 
tlichkeit"  -—- sami swą o rdynacją  w y­
borczą odebrali tej opinii głos.

Na zew nątrz wygląda cała ta w a l­
ka  dość niewinnie: jedna  s trona chce 
obalić niewygodnego sobie m inistra , 
druga chce go utrzym ać. N ajsilniej­
szym argum en tem  przeciw ników  m i­
n is tra  nie jest jego działalność facho­
wa tylko jego —  radykalizm  Copraw 
da, takie  zarzuty  robiono już nieraz 
różnym  m inistrom , ale nie w tej in 
tencji, aby go pozostawić jako  szkód 
nika. Zresztą, jak  powiedziałem, “ to 
nie jest istotną treścią walki- tu  cho­
dzi o rzeczy większe, niż być lub nie

PodporządKow anSe się b a n k ó w  nicm .
na Śląsku polskiemu prawu bank•

(ISKRA) W zw iązku z w ygaśn ięciem  K on­
w encji G enew skiej, oddziały k ilku n iem iec. 
kich banków , znajdujących się  na terenie  
górnośląsk iej części w ojew ództw a śląsk iego, 
m uszą obecnie podporządkow ać się  po lsk ie­
mu prawu nankow em u i uzyskać koncesję na 
dalszą dzia ła ln i ść w Polsce.

W  chw ili obecnej na terenie części górno­
śląsk iej dzia łają  następujące banki n iem iec­
kie: D eutsche Bank D isconto  G escllschaft o- 
raz Dresdner Bank w K atow icach i Ober —  
Schlcsische D isconto  Bank A. G. w C horzo­
wie.

O becnie w spom niane banki ubiegają się  
o kon cesje  1 przy tej sposobności będą m u­
sia ły  dać pew ne gw arancje co do w ysokości 
dotaeyj i lokat, um ieszczonych przez cen tra­
lę tycli banków  w oduziałaeu , i poddać się  
nadzorow i kom isarzy rządow ych. W ten spo  
sób pozostan ie w kraju inw estow auych  przez

n iem ieck ie banki w przem yśle górnośląsk im  
kap itałów  będzie zabezpieczone.

N ależy zauw ażyć, i e  w  m yśl K onwencji 
G enew skiej oddziały banków  n iem ieck ich  
korzystały  na polsk im  Górnym Śląsku zc 
specjalnych  przyw ilejów , w szczególności 
zaś przyw ileje te dotyczyły  personelu banko­
wego.

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA

po 150 zl.
Z d ługoletn ią  gw arancją1 
zakupisz ty lko u

B I  i t z  a
Kraków,

Krakowska 30.

być jednego m inistra ,  to jest jedna z 
tych rozgrywek, tak dobrze znanych 
w czasach „sejmowładztw a"  a w o- 
kresie rządów sanacyjnych  zupełnie 
wyszłych z obiegu.

Jako  człowiek o współczującym  ser 
cu mogę zrozumieć żal za u traconą  
władzą —  co więcej: za niem ożliwo­
ścią pow rotu  do niej. W  tym  nie do 
zazdroszczenia położeniu człowieka, 
k tó ry  chciałby a nie może, znalazł 
się j). Sławek i to z własnej winy p o ­
nieważ spóźnił się o jiarę miesięcy, 
co w polityce nie jest do napraw ienia . 
Czy byj ktoś w Polsce tak  naiwny, że 
j). Sławek w tym  celu zniszczył swe 
dzieło: BBWR, aby n a  jego miejsce 
u tw orzyć próżnię? Nie, tej intencji 
nie było, była przeciw na —  zatrzeć 
ślady niepopularnego  dzieła i pow o­
łać do życia takie, k tóreby  zwycięsko 
wprow adziło  au to rów  i ich pom ocni­
ków na —  fotele. Robiono to jednak  
tak  powoli i ś lam azarnie, że ktoś in ­
ny. płk. Adam Koc ubiegł p. W alerego
Sławka -1

Stąd walka, narazie  za kulisam i tj. 
w n iebardzo poczytnych organach  
prasowych, k tó rych  rezonans z tego 
pow odu musi leż być bardzo słaby. 
„ Ju tro  Pracy", za k tó rym  stoi p. Sła­
wek, a taku je  OZN w n iew yszukany 
sposób, cytując głosy żywych i u m a r ­
łych. Ze przy okazy rząd także dos ta­
je cięgi —  kto  tego nie rozumie, tem u 
tru d n o  tłómaczyć żal poprzednika do 
następcy. ”

W ystąp ien ie  przeciw OZN i pośred 
nio przeciw rządowi wypadło  w sam 
raz na tydzień przed zjazdem legioni­
stów. Nie jest ta jem nicą, że n a  tym 
terenie spodziewają się rozstrzj gn.ę- 
cia w walce. Z apom inają  tylko o >ed 
nej walnej przeszkodzie, zjazd będzie 
takim, jak im  go postawi m ow a n a ­
czelnego wodza. Na tej przeszkodzie 
mogą a naw et m uszą rozbić się wszy 
stkie podjazdow e walki.

Jur.

BOGUMIŁ REMBOWSKI

Legendy
K rzy w o p ło tk ie

P a m ię tam , by ło  to d w u d z ies teg o n ią teg o  
lis to p a d a  ty siącd ziew ięćsę t c z te rn asteg o  
ro k u  —  po  c iężk ich  i k rw aw y ch  b itw ach  
K rzy w opłock ich .

J a k b y  w n agrodę, w  o d p ła tę  za p ię tn a  
s to d n io w ą  sza ru g ę , —  m ro źn e  w ia try  i 
śn ieżn o  - lodow e p rz y d y m k i, — z d ra ­
d z ieck ie , feb rę  n iosące , z im ne m g h , —

ro zśw ie tlił się  z łoc istem i p ro m iin ia m i 
rzu co n y m i z u k o sa  jes ien n eg o  słon eczn e  
go n ieb a , c za ro w n y  w  m u sz łin y  b ab iego  
la ta  i perły' ro z ta ja łeg o  sz ro n u  —  ciepły , 
pogodny  p o ra n ek .

Sr< b rzy  się  tu  i tam  re sz tk ą  szi sn u  i 
śn ieg u  późnym  la tem  p rz e o ra n a  sk ib a , se 
p ią  b a rw io n e j ro li. Sk rzy  się b lask iem  
z ro szo n y  ugór. D rżą  tęczą  b a rw  n u jsz la - 
c lie tn ie jsz y c h  op a li i szm arag d ó w , n a p ó ł 
p rz em arz łe  traw y  i k w ia ty  tąk ... R oz­
św ie tliły  sw e p o n u re , c iem ne, w n ę trza  la ­
sy  i ja k o ś  n ie  ta k  bo leśn ie , sch o rza łe , o- 
lm m arle , w y g lą d a ją  s ta re , ra k ie m  to czo ­
ne  i b ez lito sn y m  h u ra g an e m  w o jn y  ła ­
m an e , m a łe  w ie śn iacze  sady...

I jak o ś  n ie  ta k  b a rd zo  b ru d n o , o b d a rto  
i trag iczn ie  k łu ją  oczy te  c h a ty  p uste , n a .  
poty ro zw alo n e , do  B oga o lito ść  w o ła ­
jące  c ze rn ią  sw ych  w  n ieb o  sk ie ro w an y ch  
o sa m o tn io n y c h  k o m in ó w ...

I jak o ś  p rzec ie  w eselej, gdzieś z z a ro ­
śli z aśw ierg o ta ły  u k ry te  d o tą d  trw o ż li­
w ie, n ieo p u szcza jące  je d n a k  n igdy , n a w e t 
w śró d  n a js tra sz liw sz e j z aw ie ru ch y  po 
żogi, g ra d u  ku l, k o m p le tn e j zd a  się  z a ­
g ład y  —  ro d z in n y c h  stro n , sza re , p o lsk ie , 
w ie rn e  m aćk i w róble....

I n iebo  ta k ie  pogodne, b ezc h m u rn e , —  
ja k  tu rk u s  n ieb iesk ie... T o w szy stk o  w o ­
kó ł, ja k b y  n ie  to sam o , —  ja k b y  n ie  
w czo ra jsze , ja k  n ie  to, na  co  o c z j  z m ę­

czone, n ab ieg łe  k rw ią  o d  z n o ju , w idoku  
b ó lu  i d łu g ie j b ezsennośc i, p rzez  d n i p ię ­
tn a śc ie  pa trzy ły ......

T o w szy stk o  te ra z  słońcem  ozłocone, o- 
g rzan e , w y p ięk n io n e , n ie  w  śn ie  a le  n a  
jaw ie ...

T o  w szy stk o  n a p ra w d ę  —  w n ag ro d ę  
w y trw a n ia  d a w a ł Bóg....

Z ap isa n a  bow iem  i sk o ń czo n a  jeszcze 
je d n a  k a r la  b o h a te rsk ie j  Iijs to rii żo łn ie  
rz a  p o lsk iego  i W ie lk iego  K o m en d an ­
ta...

Z osta ł n a  k a rc ie  te j, m ały  ty lk o , 
b ia ły  sk ra w e k  n ie  zap isan eg o  m arg in esu  
—  bo m oże  k to ś  po  la ta ch , p rz y p o m n iaw ­
szy sob ie  ja k iś  m oże d ro b n y  ale  c h a ra k te  
ry s ty czn y  szczegół ow ych  dn i, coś d o p i­
sze, o św ie tli ja ś n ie j  i u zu p ełn i.

Na m arg in es  ten  sp ró b u ję  i ja  w p i­
sać  k ilk a  słów .

Bo i ja  ta m  by łem  —  m łodem i, bystre- 
m i oczam i p a trzy łem  i n o to w a łem  sk w a p ­
liw ie  w w raż liw e j, n iep rz e ła d o w a n e j je ­
szcze n a d m ia re m  d ług iego  życia  pam ięci.

T y le  z dn i ty ch  k rzy w o p ło ck ich  w sp o ­
m n ień  —  ty le  w y d a rzeń  h e ro iczn y ch  czy ­
n ów , p raw d z iw ie  sp a r ta ń s k ic h  w p a m ię ­
ci, lecz z c a łe j te  epo p ei ry c e rsk ie j,, 
g o d n e j p ió ra  n a jw ię k sz y ch  m is trzó w  
słow a, dw a  m ałe  o b ra zk i n a jja S n ie p z e m i 
b a rw am i w ry ły  się  w se rce  —  pam ięć  
dozgonną.

O b razk i te  m oże n ie  w s trz ą sn ą , n ie  u d e ­
rz ą  w w yży n n y  to n  h o m ero w sk ieg o  e p o ­
su N ie b ęd ą  w y razem  n a d lu d z k ic h  zn ta  
gań  i o f ia r  k rw aw y ch  te j g a rs tk i s trz e ­
leck ie j, p rz ec iw staw ia jąc e j się z u p o rem  
n iep rz t u czonym , od  s tó p  do  głow y u z b ro ­
jo n y m  zastęp o m  g w a rd y jsk ich  p u łk ó w  
b ia łeg o  c a ra  —  a le  będ ą  m oże ja śn ie jsz y m

ośw ie tlen iem  dn i ty ch  n a s tro jó w . O b ra z ­
ki ta k  sk ro m n e , n iby n ic n ie  zn aczące  —  
a je d n a k  p ięk n e  —  bo  z n aszego  życia, —

leguń.->kie, o b ra z k i d n ia  w y m arszu  z K rzy  
w op ło tów .

O b razek  p ierw szy  —  d a łb y m  m u ly lu ł

WWyrwa — zyniłe* k a r t o f l a
i stary pro tensor fet/y-i

W rozwalonej do połowy, opuszczo­
nej przez gospodarzy chacie, stojącej 
na wzgórku, naprzeciw  s tarych  ruin, 
daw nej naszej placówki obserw acyj­
nej. była kw a te ra  kom endan ta  IV b a ­
talionu W yrw y Furgalskiego.

Mała, c iem na o m ak  tikim okienku 
izba, k tó re j  większą część zajm ował 
olbrzymi piec z stożkowatym, w ew ­
nątrz  jak  żydow ska broda kędzierza 
wym, narosłą  grubo czarną sadzą o- 
kapem , biegnącym  aż po p rzy d ' m io­
ny pułap.

Pod jedną  ścianą łóżko nie łóżko, 
raczej najprym ityw niejszy  barłóg, zbi 
ty z niewygładzonych, k o rą  jeszcze tu 
i tam  zdobnych desek, przytw ierdzo 
nycb do czterech wbitych w klepisko, 
s ę k a t jc h  pali sosnowych.

Na barłogu tym, garść zmiętoszonej 
i stęchlizną cuchnącej słomy zmiesza­
nej z jakim iś szczątkami papierów, 
odpadków  szmacianych i strzępów 
zużytej garderoby  chłopskiej. l e ż a ły  
tam  też plecaki, „taszki", dw a siodła 
z kom ple tnym  ekw ipunkiem , dwi? sza 
ble, k ilka karab inów , ładownice, m e­
nażki. zru low ane koce i zniszczone, 
k rw ią  i b łotem poplam ione dwa p ła ­
szcze.

Pod oknem  p rym ityw na  imitacja, 
dom owym , wieśniaczym przem ysłem  
zrobionego stołu, z rozłożoną m apą,

kilkom a blaszancm i kubkam i i o k ru ­
szynami pyłkow atym i spożytych su­
charów.

Dalej ław a kule jąca  chronicznie z 
ciągle w ypadającą  jedną  nogą - p a ty ­
kiem.

W przeciwległej piecowi ścianie, —  
małe po łam ane drzw iczki do kom ory- 
spiżarni, ciemnej jak  toń hadesu, w il­
gocią zionącej i kw asem  rozwalonego 
kopca zgniłych kartofli.  1

W  izbic prócz m nie nie było n iko ­
go. W y rw a  był na „odpraw ie"  —  jmd- 
porticznik P an d o r  (brat W yrwy) sp a ­
kowawszy się poszedł już z W ojty- 
gą - Kaincrent, doktorem  Sokołow­
skim, „K niaziem " (Szelepinem) i Ale­
ksandrow iczem  —  na miejsce zb iór­
ki

Uwijałem się gorączkowo, by cały 
dobytek sztabu batalionowego, swoj 
i kap itana  W yrw y czemprędzej sp a ­
kować, nic nie zapom nieć i gdy tylko 
O skar (W ojtyga —  b ra t  Kamera) —  
przyprow adzi konie, punk tua ln ie  s ta ­
wić się na  zbiórkę wym arszu  z k rw ią  
zroszonych, t rupam i użyźnionych pól 
Krzywopłotów.

Zapom niałem  na chwilę o h u czą ­
cych g rubym  basem  arm atach ,  recho­
cie kulomiotów, palbie m anlicherów ,
  ipIćii 7ał‘,1 Hniwwnnvrli nncni.iitłDiD
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FR O N T LO D O W Y W E
p r z e j m u j e  K r y zy s

FR  4NCJI
Ogólny spadek  dochodu społeczne­

go, k tóry  nastąpił w ostatn im  dziesię­
cioleciu we wszystkich niemal p ań ­
stwach, do tknął w rów nej mierze i 
F rancję .  W e większości w ypadków  ka 
tastrofa lność tego za łam ania polegała 
na obciążeniu spadkiem  dochodów je ­
dynie klasy pracującej.  W e Franc ji  
jednak , chociaż w ars tw y  robotnicze 
poniosły 38.5 m ilia rda  fr. s tra ty  do ­
chodu i to tylko w ciągu czterech lat, 
to jednak  znaczna część klęski k ryzy­
su spadała n a  bark i wielkiej w łasno­
ści, k tó ra  w tym sam ym  czasie s trac i­
ła 7,5 miljr. fr. dochodu Ponieważ zaś 
obok tego 32 miljr. fr. obciążyły tak 
zw any trzeci stan francuski,  czyli m a ­
łą burżuazję  —  więc też jakkolw iek 
s tosunek strat nie jest bynajm nie j k o ­
rzystny dla k lasy  pracującej, to jed ­
nak nie obciąża jej wyłącznie.

W ystarczyło to natom iast dla u trzy  
m an ia  gospodarki f ran cu sk u  j, w j a ­
kiej takiej równow adze, podczas gdy 
we wielu innych państw ach  p rzerzu ­
cenie całego ciężaru kryzysu na  k ie­
szenie klasy p racu jące j uniemożliwi 
ło pow rót do norm alnej gospodarki.

Jednak przed w yciąganiem  takich  
wniosków należy szczegółowo rozpa­
trzeć sytuację społeczeństwa francus- 
skiego.

KLASA PRACUJĄCA.
A więc tak  robotnicy, jak  i p racow ­

nicy umysłowi ponieśli w czasie od 
1930 r. do 1935 ogólną s tra tę  docho- 
dow, k tó re  spadły o 38,5 miljr. fr. o- 
siągając sumę 78.1 nnljr  fr Ten spa­
dek dochodów nie był jednak  tylko 
teoretyczny.

Świadczy o tern gw ałtow ny spadek 
spożycia chleba i wina, k tóre dla ro ­
bo tn ika  francuskiego są głównymi 
ś rodkam i u trzym ania , dla chłopa zaś 
głównymi przedm iotam i p rodukcji  i 
sprzedaży.

(artykuł dyskusyjny).
1 tak podczas gdy w r. 1929 sprze­

dano na rynku  w ew nętrznym  we 
F ranc ji  zboża za 12,4 miljr. fr., to do 
r. 1935 sprzedaw ano rocznie za kwotę 
doKładnie o połowę mniejszą. Zumiej 
szenie w ydatków  na wino nastąpiło  
tylko o P4.

T ak  więc uderzenie kryzysu w ro­
botnika jest aż nazbyt wyraźne, sko­
ro zm usiło go do wyznaezenia w 
swym budżecie o  połow ę mniejszej 
kwoty na ehleb i o  1/4 mniejszej kw o­
ty na wino.

Z drugiej zaś s trony  odebrało to 
chłopu połowę jego dochodu ze sprze­
daży zboza i F 4  dochodu ze sprzeda­
ży wina.

MAŁA RURŹUAZJA.
Pojęcie m ałej burżuazji  obejm uje 

w  statystyce francusk ie j  drobnych 
kupców , d robnych  ren tie rów  i inne 
nieliczny grupy nie dające się zaliczyć 
do innej klasy

Procentow y spadek dochodu, p rzy ­
pada jący  na  tę klasę jest największy 
i uaerza on zueeyuowanie w eatą te­
orię nacjonalistyczną „zdrowej war­
stwy średniej44. Dochody tej klasy spo 
łecznej, k tó re  w r. 1930 wynosiły 59,5 
miljr. fr. spadły w r. 1935 do sumy 
32 miljr. fr., a więc około 46 proc

S U B O X
NAJLEPSZA FARBA PRZECIWKO RDZY 

P len i w e w szystkich  krajach kontynentu .

Do nabycia we Fabryec, KRAKÓW—  
PODGÓRZE, ulica W ielicka I,. 85,

533/37

WIELKA WLASNOSC.

Zasadniczo życzeniem wielkiej wła 
sności, z p u n k tu  w idzenia dalszej 
przyszłości pow inno być poniesienie 
w kryzysie rów nie  wielkich strat, jak  
inne  klasy, gdyż tylko w tym  w ypad­
ku dałoby się un iknąć  głębokich prze­
m ian  społecznych, w yw oływanych —  
przede w szystkim  nędzą najszerszych 
warstw.

W ielki przemysł francuski wziął 
na swe barki około 15 proc. spadku 
dochodów.

Dochody —  sześciu najw iększych 
przedsiębiorstw  gazu 1 elektryczności 
wzrosły do r. 1935 o 23 milj. fr:, do­
chody 7 -mi u największych b anków  o 
68 milj. fr., wreszcie naw et przedsię­
b iorstw a spożywcze w ykazały  w sze­
ściu najw iększych f irm ach  wzrost do ­
chodu o 4 miliony.

T a  współodpowiedzialność za k ry ­
zys, k tó ra  w yraziła  się naw et w s t ra ­
tach finansow ych dała  wielkiej w ła­

sności francuskie j  możność przetrzy­
m an ia  najcięższych chwil dna k r jrzy- 
su bez uciekania się do drastyczniej­
szych form  walki.

P rzede wszystkim zaś pozwoliła zje 
dnoczonymi siłami —  społeczeństwa 
francuskiego odzyskać starą równow a 
8<i

Tymi zjednoczonymi siłami ukazał 
się Front Ludowy, k tó ry  wbrew oba­
wom grup ren tie rsk ich  dokonał oca­
lenia dawnego ustroju, opartego na  
pryw atne j własności ( . 0  p raw da  rów­
nocześnie z objęciem władzy przez 
B ium a n a  całą F ranc ję  runęły  olbrzy 
mie akcje strajkow e, ale były one je ­
dynie dociąganiem robotn ików  f ra n ­
cuskich do tego poziomu zdobyczy 
socjalnych, k tóry  w innych pań 
stwach istniał na  długo przedtem.

N atom iast premier rządu Frontu  
Ludowego tłum ił ferm enty strajkowe 
z równym umiarem, jak m inistrowie 
angielskiego rządu konserwatywnegc 
i zyskał przez to zaufanie innych klas 
do Frontu Ludowego.

Front Ludowy nie tylko politycznie 
skonsolidował Francję ,  skupia jąc  ją 
znowu dookoła kiesy bankiersk ie j  wy 
płacającej regularn ie  rentę, ale przy­
wrócił równowagę ustrojowi prywat­
nej własności.

Adolf Sam uell4.

L i s t  z  K a t o w i c
Jest się czym puchwutie. Ukończo­

no budow ę sana to r ium  dla dzieci 
gruźliczych n a  Knbalonce (Śląsk Cie­
szyński) —  na wysokości 751 111. npm. 
Zakład zaopatrzony  w najnowocześ­
niejsze urządzenia diagnostyczne —  
przewidziany jest na 320 łóżek i p rze­
znaczony jest dla dzieci od 7 do 16 
lat, z wszystkimi fo rm am i gruźlicy. 
Kropla w m orzu  potrzeb, ale zawsze 
coś!

 O-----
W sku tek  rem on tu  i b rak u  surow 

ców un ieruchom iono walcownię h u ­
ty „Silesia11 w Rybniku —  Paruszow - 
cu — na przeciąg około 10 dni.

Na ten czas wszyscy robotnicy  —

(500 osób) o trzym ują  urlop bezpła t-  
nyLKończy się już budowę nowego pie 
ca w hucie Piłsudski. P raca  trw ała  
ponad  10 miesięcy, zaś koszt bu d o ­
wy wynosi około 3 m iliony zł.

Zwolennicy „spraw k ry m in a ln y ch 11 
nie m ają  powodu do narzekań . Co­
dzienny k o m u n ik a t  policyjny, d ruko  
w any  bez zmian w miejscowych p i­
smach, donosi o k ilku bójkach, k r a ­
dzieżach, rab u n k ach  i 2-ch sam obój­
stwach. Jednym  z dezerterów życia 
jest b. m istrz bokserski Polski w w a­
dze muszej W. Moczko, k tó ry  dziś za­
strzelił się w swym m ieszkaniu  w 
Katowicach.

Pow ód sam obójstw a n ieznany

na furgony —  znoszonych jeszcze ran  f 
nych, zapom niałem  i o swoim b u n tu ­
jącym  się brzuchu , groźnym, sk ręca­
jącym  kiszki głodzie...

O wszystkim —  wszystkim  zapom 
niałem  —  byle prędzej —  byle już w 
drogę...

8k tadałem  właśnie rozłożoną na 
stole mapę, w tem  z czeluści owej stę- 
chłej kom ory  dolatuje  uszu moich, 
chrypliwe, bolesne: —  oohhh...

Zapom niałem , na  śm ierć zapom nia­
łem o mm... Byłby tam  został... O sta t­
nie furgony z rannym i juz odjechały... 
Co robić?... Nie może przecie zostać,
—  a iść nie może... Zakląłem siarczy­
ście...

T am  przecie w tej kom órce na cu­
chnącej słomie leży z opuchniętym i, 
jak  konew ki nogami —  nie mogący 
się na  nich bez czyjejś pom ocy u trzy ­
mać —  poczciwy zgi zęda —  zawsze jo 
wialny, niekłująco sarkastyczny, t ro ­
chę już „w iekow y11 towarzysz broni 
Zygm unt Reis, profesor gim nazjalny 
ze Lw owa —  wielbiciel I lom era ,  H o­
racego, D emostenesa i Sofoklesa. —- 
W stępując  w szeregi strzeleckie ślu­
bował uroczyście wieczysty rozb ra t  z 
pow ażnym i tymi p a n a m i11 a uwiel­
bienie dla szarych strzelców i ich Ko­
m endan ta

—  Oohhh! Obywatelu...
W biegam  do ciem nej jego sypialni.
—  No? ., jakże tam  obywatelu?..
—  Niedostatecznie., siadać... cał­

kiem  niedostatecznie 1 n iew ystarcza­
jąco.

—  Boli?...
—  Nie tylko boli —  ale się jeszcze 

buntu je ,  łobuzi i krzyczy.... Obyczaje 
złe

—  Ale co boli? Nogi?...
—  Nogi: niedostatecznie, ule moż 

na jeszcze w ytrzym ać —  tylko z tym 
brzuchem... Mówię w am  obywatelu
—  przyrósł do pleców, wyżej nieco

siedzenia i mruczy, że głodny. Buntu 
je się na  wojsko.

Zam ruczał groźnie i ostrzegawczo 
w tej chwili p rzypom nienia  i mój 
brzuch - buntow nik.

—  P rofesor głodny?... i ja  też. .
—  I wy też?... No patrzcie... bun t  

się rozszerza jftk zaraza... —  Mówicie

—  Owszem profesorze, od w czoraj­
szej popołudniow ej czarne j kaw y i 
resztki suchara , nic nie m iałem  w u 
slach. A tu  do wszystkich czartów, mi 
mo, że jeszcze raz przeszukałem  wszy 
■stkie czeluście p lecaków i torb  —  ani 
jednej konserwy, sucha ra  czy kostki 
konserw owej kawy.

—  Tłum aczenie: —  niedostatecznie. 
Obyczuje: naganne. Nogi: źle. W ynik  
ogólny: niezadaw alnia jący. Korepety 
cja  niewystarczająca.... Dopuszczalna 
poprawka...  Siadać... Tylko w tym 
pospiechu w yjazdu na zasłużone w a ­
kacje  nie zapomnijcie o mnie. Karcer 
ka rce rem  —  a sitwa —  sitwą . Ohhh... 
Nie mogę wstać... Mówiłem zawsze: 
niedostatecznie...

P rzykląk łem  przy  nim, założyłem 
sobie na  k a rk  lewe jego ram ię  u ją łem  
gp silnie w pół i dźwignąłem jęczące­
go z bólu

Wolno, ostrożnie przecisnąłem  się 
z tym  dość potężnych w ym iarów  i 
wagi ciałem do jaśniejszej izby. Usa­
dowiłem jak  bezwolne dziecko, na  b ar

łogu, zapią łem  m u guziki, rozpiętego 
m un d u ru ,  przyciągnąłem  pasa, o k ry ­
łem płaszczem i bezradnie spojrzałem  
nu grube, szm atam i b rudnem i owinię 
te, sztywne kłody, k tó re  kiedyś n a ­
zywały się nogami.

—  Jakoś sobie po radzim y  profeso­
rze.. W ytrzasnę gdzieś przecie „forsz- 
pan  . Konie jeszcze nie wszystkie wy- 
zdychały i m a ją  przecie jeszcze n o ­
gi...

T ak  to dostatecznie... Tylko ten 
szelma brzuch... Nawet D idur tak im  
niskim  basem nie śpiewa.

P rzypadkow o spojrzałem na rozw a­
lony piec.

W śród m asy popiołu niedopalo- 
nych szczaj), stał b rudny, błotem za­

schłym i sadzą znaczony żeleźniak- 
czerep, w którego jrleśnią obsiadłym 
w nętrzu  tkw iła  potężna kopyść —  

tłuczek.
Goś mię pociągnęło w s tronę tego 

pieca i tego sprzętu  kuchennego.

Zaglądnąłem  do w nętrzna żeleźnia 
ka 'o fną łem  się jednak  szybko P o ­
wonienie niezLyl miłe, kwas, stęchły 
kw as niedogotowanych w m u n d u r ­
kach, b łotem oblepionych i p leśn ie ją­
cych kartofli ,  przygotow anych  zapew 
ne jeszcze przed przeszło dwom a ty ­
godniami przez zapobiegliwą gosposię 
dla swojej ,,chudoby11, albo może n ie­
co później, po ucieczce tejże, przez 
jakichś rów nie jak  m y zgłodniałych 
żołnierzy.

—  Psiakrew. . zakląłem —  żeby nie 
ten kwas i pleśń.

Trafiwszy jednak  na  ślad jakiejś 
s traw y nie m yślałem kapitulować.

Potrzeba 1 głód, to najw spania lsi 
kucharze .

Zdjąwszy z pieca czerep, ch lu sn ą­
łem w niego kilka szalek wody. W y ­
p łukałem  raz 1 drugi całą zawartość, 
znow u odlałem, znow u płukałem , aż 
w żeleźniaku zostało k ilkanaście  tw ar 
dszych, m niej nadpsu tych  i nie tak 
bardzo już kw asem  zalatujących, czy 
ściutko w yjiłukanych kartofli. Zgar­
nąłem następnie popiół, ułożyłem na 
krzyż szczapy, podłożyłem garść sło­
m y i jiodpaliłem.

B uchnął wesoło jasny ogień, obej­
m ując  jńeszczotliwie starego.

(C d n.)

R e p ro d u k c ja  k lisz  
m ie s ięczn ik a  „ Z u c h o w a ty 11 Nr. 4.

Krzywopłoty

obywatelu, że wy też?... Nieusprawie­
dliwione...
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E S K A P A D A  W E R O N I K IDziś w kinoteatrze „WA ND Pełna finezyjnego 
h u m o ru  i niedoścignionego dowcipu poryw ająca  k o ­
m edia o niezwykle wesołej treści i p rom ienne j wesołości

W  roi głów : HANS MOSER, GRETL THEIMER, W ILLI EICHBERGER, TIIEO L1NGEN "
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UWAGA: Sala nasza centraln ie  w enty low ana jest najchłodniejszą salą k ino tea tra lną  K rakow a. 53a/37

P o ran k i  filmowe z powyższego p ro g ram u  w sohotę dn ia  7 bm. o godz 3 pop., w niedzielę dnia 8 hm. o godz. 10 i 12 przedp. Ceny m.ejsc  od 50 gr.

p r a s y
KAWA NA ŁAW Ę O „CZARNO 

NA B1AŁYM“
Agencja „Echo“ podaje:

„ P rzed  k ilk u  d n iam i p o d a liśm y  w  n a ­
szym  b iu le ty n ie  co d zien n y m  o tym , iż b. 
s ta ro s ta  M aćkow ski, sy m p a ty z u jąc y  ze 
S tro n n ic tw e m  L udow ym , m a  o b jąć  re d a k  
cję  czaso p ism a  „C zarn o  n a  Białym* Po 
u k a z a n iu  się  te j n o ta tk i  w p ra s ie  p. M ać­
ko w sk i zw ró cił się  do  n a s  te le fo n iczn ie  
z w y ja śn ien iam i. P ro s iliśm y  o w y ja śn ie ­
n ie  p isem n e  by m óc d o k ład n ie  s k o n tro lo ­
w ać  ja k ie  ew en tu a ln e  n ieścisłośc i w k ra ­
d ły  się do n a sz e j in fo rm a c ji. M im o p rz y ­
rzeczen ia , w y ja śn ie n ia  tego  n ie  o trzy m a- 

, liśm y, n a to m ia s t n a z a ju trz  p. M aćkow ski 
. og łosił za  p o śre d n ic tw e m  ag. a g ra rn e j  

„zaprzeczenie**, iż w p raw d z ie  b lisk i je s t 
tem u  w y d aw n ic tw u  lecz re d a k c ji  jego  o b ­
ją ć  n ie  zam ierza . S p ra w a  droD na, a le  d la  
p o rz ąd k u , s tw ie rd za m y  po p o w tó rn y m  
z b a d a n iu  spraw y . W iad o m o ść  o p rz e jęc iu  
p rzez  p. M aćkow skiego  re d a k c ji  tygod. 
„C zarn o  n a  B iałym  b y ła  zg o d n ą  z p ra w . 
dą. Je d y n ą  n ieśc is ło śc ią  b y ł fak t, że p. 
M. n ie  „zamierza** o b ją ć  re d a k c ji  „Cz. n. 
B“, a le  ju ż  o b ją i i p rzez  dw a ty g o d n ie  
p ro w a d z ił p o d o b n o  w zas tęp stw ie  c h o re ­
go p u łk . G rzędzińsk iego), że zaś  obecn ie  
u s tą p ił  i „n ie  zam ierza* ' n a d a l  je j  p ro w a ­
dzić to  w iao o m o ść  n o w a  i sk rz ę tn ie  ją  
re je s tru  j tm y “

LUDOWCY SIĘ SĄDZĄ
Na skutek  wniesionej skargi do Są­

du Party jnego  S tronnic tw a Ludowego 
przez p. Miłkowskiego działacza ludo 
wego, przeciwko pp. prezesom  Miko­
łajczykowi i Gruszce odbędzie się w 
najbliższym czasie rozp raw a Sądu 
P a r t j jn eg o ,  k tórej przewodniczyć bę­
dzie adw okat  U rbanowicz (grupa b. 
, ,P iasta“ ). T łem  spraw y będzie p rze ­
m ówienie pp. M ikołajczyka i Gruszki 
n a  Zjeździe O kręgowym  w Tarnow ie, 
k ry tyku jące  działalność i ideologię 
p ropagow aną  przez p. Miłkowsli iego 
n a  terenie S tronnic tw a Ludowego. 
J a k  wiadomo, p. Miłkowski jest wice­
prezesem  Zarządu Głównego „W ici“ 
i jednym  z założycieli k rakow skie j  or 
ganizacji młodzieżowej „Znicza"

LIST KS. SAPIEHY DO P. MAR- 
SZAŁKOWEJ PIŁSUDSKIEJ

Jak  donosi „ABC“ ks. Sapieha w y­
stosował do p. m arszałkow ej Aleksan­
dry  Piłsudskiej list w spraw ie p rze­
niesienia zwłok Wielkiego Mar izałka 
z kry p ty  L eonarda  do k ry p ty  S re b r■ 
nych  Dzwonów,

W edług dalszych in to rm acji  „ a BC“ 
p. A leksandra Piłsudska odpowiedzią 
ła  listem.

CZYŻBY NAPRAWDĘ?
W  biuletynie półoficjalnej agencji 

„ Isk ra“  czytamy:
„ A d m in is tra c ja  m iesięczn ik a  ideow o-po  

litycznego  „M łoda  Polska** k o m u n ik u je , 
że z p o w o d u  szy b k ieg o  w y cze rp an ia  n a ­
k ła d u  p ierw szego  n u m e ru  „M łodej Polski** 
zo sta ł w y d an y  n a k ła d  d ru g i, k tó ry  od  d. 
4 go bm . z n a jd u je  się  w s p r z e d a ż y . 
Czyżby napraw dę?! Jak o ś  nam  się 

nie chce w to wierzyć! W  dzisiejszych 
czasach... tym bardzie j że k w arta lna  
p ren u m era ta  kosztuje  2 złote... Gdy­
by to chociaż była jdw ugroszów ka" ,  
to jeszcze, jeszcze... Ale tak  —  to wy 
baczcie, trzeba przyznać, że macie po 
czucie hum oru  .

PRZED ZJAZDEM LEGIONISTÓW
E ndecka p rasa  w arszaw ska za jm u ­

je się żywo Zjazdem Legionistów. 
Dziś znow u czytamy, że

„N ie trz e b a  n ig d y  zap o m in ać , że tra -

© « #  w C T S z i y c f t  ł i o r o s f h o n t i o n ś ^ w

ża  utrzymaniem integralność
y t o w i a ś u

W  zw iązk u  z w y g aśn .ęc iem  K onw encji 
G enew skiej i z am ie rzo n ą  z m ia n ą  u s tro ju  a d ­
m in is tra c y jn e g o  W o jew ó d z tw a  Ś ląsk iego , a 
k tu a ln ą  s ta ła  się  z m ia n a  g ra n ic  a d m in is tra ­
c y jn y ch  m iędzy  w o jew ó d ztw em  K ra k o w ­
sk im  a  Ś ląsk im . Ja k ie  fo rm y  p rz y b ie rze  ta  
zm ia n a  n iew iad o m o  n a raz ie . M ówi sie o o- 
d e rw an iu  p ew n y ch  części w o jew ó d ztw a  k r a ­
kow sk iego  i p rz y łą cz e n ia  do Ś ląska , o o d e r­
w an iu  części Ś ląska  i p rz y łą cz e n ia  dc w o ­
jew ó d z tw a  k rak o w sk ieg o , a  n aw et o zn ie ­
sien iu  w o jew ó d ztw a  śląsk ieg o  i p rz y łą cz e ­
n ia  go w  ca łośc i do  woj, k rak o w sk ieg o .

Ja k iek o lw iek  by  te  zm ian y  by ły , o d b iją

się  one  w  p ierw szy m  rzęd z ie  n a  pow iecie  
c h rza n o w sk im  jak o  g ran iczn y m  m ięd zy  obu  
w o jew ó d ztw am i. Nie w d a jąc  się  w  ocenę  po 
szczegó lnych  p ro jek tó w , ch c ia łb y m  p o ru ­
szyć ty lk o  kw estię  m ożliw ośc i p o d z ia łu  wzgl. 
zn ie sien ia  p o w ia tu  ch rzan o w sk ieg o .

Z n iesien ie  p o w ia tu  ch rzan o w sk ieg o  i p rzy  
łączen ie  go w  ca ło śc i do  jak ieg o ś z są s ied n ich  
je s t w ogó lć  n iem ożliw e. Je s t  to  zby t duży 
„k ąsek  , by  k tó ry  z są s ied n ich  p o w ia tó w  
m ógł g o ; „p i zetknąć** bez po w ażn eg o  n a r u ­
szen ia  sw ej sp raw n o śc i a d m in is tra c y jn e j.  
Z n iesien ie  w ięc p o w ia tu  s iłą  rzeczy  m u s ia ­
łoby  się łączy ć  z jego  po d z ia łem . Pod. iał

K R O N IK A  N O W O S Ą D E C K A
CZTEROLETNIE DZIECKO POD KO 

ŁAMI AUTA.
Przechodzący ulicą Jagiellouską w 

Nowym Sączu, byli św iadkam i m ro ­
żącego krew  w żyłach w ypadku. Oto 
pod koła jadącego z dużą szybkością 
zamiejscowego au ta  dostało się czte­
roletnie dziecko kupca  miejscowego 
p. Landaua. Dziecko wydobyto z pod 
kół dzięki niezwykłej przytom ności 
um ysłu  k upca  miejscowego Scha^hne 
ra , przechodzącego przypadkow o uli 
cą Jagiellońską. W ypadek  nie pocią­
gnął większych następstw, dziecko do 
znało jedynie obrażeń głowy i tuło­
wia. Przeciw n ieostrożnem u szofero­
wi wszczęto dochodzenia, k tó re  n ie­
w ątpliwie u jaw nią ,  to ponosi winę w 
w ypadku. ;

POBIŁ ARESZTUJĄCEGO GO POLI­
CJANTA.

Przed  Sądem O kręgowym  w No­
w ym  Sączu odbyła się rozp raw a prze-, 
ciw Janow i Ficekowi, k tóry  dnia  3 
m a ja  br. w Zakopanem  pobił st. post. 
P. P. W ładysław a Stojszczyka, gdy 
ten  chciał go zaaresztować. K rew kie­
go oskarżonego uznano  w innym  za­
rzuconego m u czynu i skazano na  k a ­
rę aresztu  przez 1 miesiąc. R ozpra­
wę prow adził  Sędzia okr. dr. Barbac 
ki, oskarżał prok. dr. Szydłowski.

J a r o s ł a w

ZA POBICIE POBORCY PODAT­
KOWEGO skazaną została przez tut. 
Sąd Okręgowy niej. Anna Bobak, k tó ­
ra  dnia 20 kw ie tn ia  br. uderzyła w 
Z akopanem  poborcę Urzędu S karbo­
wego w Zakopanem , gdy ten za jm o­
w ał jej za zaległe podatk i bydło, na 
k arę  aresztu przez dw a miesiące.

PRZECHOWYWAŁ STARY 
AUSTRIACKI KARABIN.

Stanisław Kowal z Zakopanego zo­
stał przez tut. P ro k u ra tu rę  oskarżony ! 
o to, że od r. 1935 do 1936 przechow y­
w ał pochodzący z czasów w ojny  św ia­
towej s tary  austr iacki karab in .  Ko 
wal skazany  został n a  karę  aresztu 
przez trzy miesiące. ‘ ;

PRZEDSTAWIENIE TEATRU ŻY­
DOWSKIEGO.

, Do Nowego Sącza przybył tea tr  ży­
dowski Morisa Schwarza, k tó ry  w bie 
żącym tygodniu wystaw i doskonałą 
sztukę pud  tytułem Josie Kalb.

REPERTUAR KIN.
Kino Sokół: „Pieśniarz  W iedn ia"  z

Schóke Szakalem i Szczepcio i Toń- 
cio w świetnej komedii „Będzie le- 
piej".

Kino W iedza: „Zielony sygnał" z Ero- 
olem Flyn.

Sam obójstwo naczelnika
| » O C Z l ( |

W  ub. sobotę popołudniu , na  stry 
cliu swego m ieszkania w ystrzałem  z 
rewolweru, skierow anym  w skroń, o- 
debrał sobie życie 29-letni naczelnik 
poczty w Sieniawie śp. Mieczysław 
Żurowski D enat cieszył się u przeło­
żonej W ładzy  i podw ładnych  oraz p u ­
bliczności jak  najlepszą opinią, był 
ak tyw nym  działaczem społecznym, 
dobrym  mężem i ojcem. W  ub. ponie­
działek odbył się jego m anifestacy jny  
pogrzeb, w k tó rym  udział wzięło sie- 
n iaw skie społeczeństwo bez różnicy

d y c je  l ib e ra ln e  i P P S -u  są  zaw sze żyw e 
w  n ie k tó ry c h  k o łach  leg ionow ych , ni_pra- 
w iack ich  i s a n a c y jn e j lewicy**.

Stwierdźmy: p raw d a  jest jedna  —  
praw dziwi legioniści, ci co k rew  p rze ­
lewali za Polskę —  to dem okraci T e ­
go nie uda  się uk ryć  pod korcem.

M.

wyznań. —  Śp. Żurow ski pozostawił 
k ilka  listów, adresow anych  do W ładz 
i swej rodźm y; osierocił on żonę i *- 
dzieci.

Pow odem  sam obójs tw a śp. Ż u ro w ­
skiego był praw dopodobnie  silny ro z­
strój nerwowy.

BESTIALSKI NAPAD ZŁODZIEJI 
OGRODOWYCH.

Przed paru  dniam i Aniela Rzymła 
żona P io tra  w Gniewczynie łańcuckiej 
usłyszała podejrzane szmery w swoim 
ogrodzie. Wyszedłszy do ogrodu, za ­
uważyła k ilku  osobników, zajętych 
zryw aniem  owoców.

Gdy zapytała, co tu robią, o trzym a­
ła silne uderzenie w głowę, jak im ś tę­
pym  narzędziem  tak, że u pad ła  Lez- 
p rzy to m n a  na  ziemię, doznawszy u- 
szkodzenia oka i nosa; n a  zarządzenie 
wezwanego lekarza  m usiano  ją  bez­
zwłocznie przewieźć do tutejszego 
szprtala powszechnego. Za bestialski­
mi sprawcam i Policja wszczęła en e r­
giczny pościg.

zaś je s t  w ręcz  n iem o ż liw y m  do p rzy jęc ia .

Od czasów  „Wolnicy** k ra k o w sk ie j p o w ia t 
c h rza n o w sk i ro z w ija  się  p o m y śln ie  p o d  
w zględem  gosp o d arczy m , a  la ta  k ry zy su  
ty lk o  n a  k ró tk i  czas w s trzy m ały  tem po  ro z ­
w oju . H a rm o n ijn o ść  tego ro z w o ju  zag w a­
ra n to w a n ą  b> ła  jed n o lito śc ią  g o sp o d a rczą  i 
a d m in is tra c y jn ą . Jeżeli ch o d zi o p rzem y sł, 
to  z w arto ść  ta  rz u ca  się w  oczy. Z ag łęb ie  
w ęglow e od  Ja w o rz n a  po T en czy n ek , łom y 
w a p n a  i liczne  fa b ry k i z a p ra w  o ra z  w ap ien - 
n ia i  z n im i zw iązan e  s ta n o w ią  całość , k tó ­
rą  m o żn a  p rzy łączy ć  do  tego  czy ow ego w o ­
jew ó d ztw a , lecz k tó re j ro zd zie lić  n iep o d o b n a  
bez szkody  d la  m ożliw ośc i ro zw o jo w y ch .

W  fa b ry k a c h  p ra c u ją  ro b o tn ic y  z ró żn y ch  
s tro n  p o w ia tu , tak , ze n a w e t n ie  fa b ry c z n e , 
p o łu d n io w o  w sch o d n ie  części p o w ia tu , go ­
sp o d a rczo  p o łączo n e  są  z zag łęb iem  p rz e ­
m ysłow ym . P o d o b n ie  je s t  i z h a n d le m , k tó ­
ry  zw iązan y  za ró w n o  z K rakow em  ja k  K a­
to w icam i, s ta n o w i je d n ą  ca ło ść  z o ś ro d k iem  
w  C hrzanow ie .

C en tra ln e  jio łożen ie  C h rzan o w a  i d o g o d ­
n a  sieć k o m u n ik a c y jn a  g w a ra n tu je  w y g o d ­
ne i szy b k ie  z a ła tw ia n ie  sp ra w  w u rz ęd a ch , 
a  k a ż d a  z m ia n a  g ra n ic  p o w ia tu  u tru d n i  ty l­
k o  życie D ow iatu  i ż ad n e j k o rzy śc i n ie  p rz y ­
n ies ie  .

P og ło sk i o zam ierzo n y m  p o d z ia le  p o w ia ­
tu , wzgl. z n ie s ien iu  s ta ro s tw a  w  C h rzan o w ie  
zan iep o k o iły  żyw o lu d n o ść  całego  p o w ia tu , 
k tó ra  z d a je  sob ie  d o b rze  sp ra w ę  z u jem n y c h  
sk u tk ó w  ta k ic h  zm ian

O b jek ty w n ie  w ięc  rzecz  p io rąc  i n ie  p rz e ­
są d z a ją c  p rzy n a leżn o śc i p o w ia tu  do  tego  
czy ow ego w o jew ó d ztw a , na leży  się  w  k aż  
dym  ra z ie  o pow iedzieć  za  u trzy m an ie m  in ­
teg ra ln o śc i p o w ia tu  ch rzan o w sk ieg o  i za  u .  
trzy m an ie m  s ta ro s tw a  w C hrzan o w ie

M. S.

KING
Pierwszorzędny lakier do 
robót zewnętrznych i w e­
wnętrznych, śnieżno biały 
połysk porcelanowy.

Do nabycia we 533^37
wszystkich składach 1’arb.

LUDOWCY ŚWIĘCĄ SZTANDARY.

Onegdaj w M anasłerze pow. Prze 
worsk  odbyło się poświęcenie sz tan­
d aru  miejscowego koła S. L. P o d ­
niosłe kazanie wygłosił ks proboszcz 
M ochylsk:, poczym  dokonał poświęcę 
n ia  sztandaru. Po nabożeństwie od­
było się zgromadzenie ludowe na past  
w isku grom adzkim , na  k tó ry m  p rz e ­
mawiali: kpt. w st. spoczynku S chram  
prezes Burda, Dr Jedliński, C hm ura  
ze Siedliczki, C w ynar z M arkowej i 
inni; następnie wygłaszano różne de­
k lam acje  i odśpiewano szereg pieśni 
wiejskich.

Podczas pauz tej im prezy  p rzygry ­
w ała o rk ies tra  ch łopska z Łopuszki 
W ielkiej Przewodniczył prez. Szczy­
gieł, sekretarzow ał p. P iestrak . W zo­
rowy porządek  u trzym yw ała  Straż 
Po rządkow a S. L.

Zgrom adzenie zakończono uchw ała  
mi szeregu rezolucyj.
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WAŻNE NUMERY  
TELEFONICZNE  

Pagotow le ta l. l l l l l .  
Straż ogniow a 12111. 
Zegarynka 8n.
Poczt, biuro zlec. 153-0 
Cei.tr. u ięd zy m . 97. 
Inform ator telcf. 137 00. 
Binro napr. telef. 150-50 
Inform ator koi. 121 Od. 
('entr gazow ni 152-05. 
Cem r. elekr. 150-70. 

Cenir- w odociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś jpdz.;  Ł9.21 
Wschód słońca jutro godz.: 4.04

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI

C zw artek : NMP. Śnieżnej.
Piątek: Przem ienienie Pańskie.

CO GOTOWAĆ W  PIĄTEK?

Ubiad:
Z u p a  śliw kow a, ry b a  sm a żo n a  z bu łeczk ą  

p lacek  z jab łk a m i.

Kolacja:
J a ja  n a  kw aśn o .

DYŻURY APTEK:
D zis m a ją  d y ż u r  n o cn y  a p te k i: R ynek  gł. 

22, F lo r ia ń s k a  15, K a rm elick a  23, Al. 29 L i­
s to p a d a  17, D ie tla  76, S e n a to rsk a  5, K alw a- 
ry jsk a  27

WYCIECZKA KOMBATANTÓW FR A N C U ­
SKICH W  KRAKOWIE

Do K rak o w a  p rz y b y ła  w yc ieczk a  K om na- 
tan tó w  fra n c u sk ic h  w  liczb ie  22 osób.

W y cieczk a  ta  z a trzy m a  się w K rak o w ie  
p rzez  trz y  dni.

7  c «  j r - k i n o
OSTATNIE PRZEDSTAW IENIE „LUDZI NA 

KRZE“ ZE STEFANEM  JARACZEM
K ończąc  sw e go śc in n e  w ystępy , T e a tr  A- 

ten e u m  w y staw ia  dz iś w c zw a rtek  n ieo d w o ­
ła ln ie  po  ra z  o s ta tn i d o sk o n a łą  ko m ed ię  W . 
W e rn e ra  „L u d z ie  n a  k rz e “ k o n certo w o  g ra ­
n ą  p rzez  S te fan a  Ja ra c z a , S tan is ław ę  P e rz a ­
n o w sk ą , Izę F a le ń sk ą , E lżb ie tę  K ry ń sk ą , J a ­
n in ę  W ern icz , H a lin ę  K am iń sk ą , L eszk a  Po- 
śp ie ło w sk ieg o , S ta n is ła w a  D an iło w icza , J u ­
liu sza  Ł uszczew sk iego , Jó z e fa  K em pę i T a  
•deusza Ż elskiego.

J u t r o  ,',Szkoła  ż o n “ M oliera.
C hcąc u p rz y s tę p n ić  n a jsze rsz y m  w arstw o m  

■zobaczenie a rcy w eso łeg o  w id o w isk a  „W oźny  
i  m in is te r" , T e a tr  A teneum  d a je  sp ec ja ln e , 
jed y n e  p rz ed sta w ien ie  te j k o m ed ii po  cen ach  
.zn iżonych  w n ied z ie lę  o godz. 4 -te j popoł.

P lan  przedstaw ień:
P ią te k : „S zk o ła  ż o n “.
S o b o ta : „W o źn y  i m in is te r"

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „ B o h a te r  T ek sasu "  i „N oc w  Ope- 

irze".
A PO L LO : „ W ład c a  p o d w o d n eg o  św ia ta " .
ATLANTIC: „M aro k o " i „O czym  m a rz ą  

.k o b ie ty " .
BAGATELA: „ Z ap ro szen ie  do  w a lca"  i „Ko 

lb ie ta  p o d  k o n tro lą " .
PR O M IE Ń : „G ab in e t f ig u r  w o sk o w y ch " i 

„'Grzesznik m im o w o n " .
SZTUKA: „M iłość w m asce  .
ST E L L A : „ S z an g h a j"  i „C ow boy m ilio n e ­

rem ".
S W IT : n ieczy n n e  do  d n ia  13 s ie rp n ia  b r.
UCIECHA : „Z ag in io n a  w y sp a"
W ANDA: ^ E sk a p a d a  W e ro n ik i"  i „P ro  

m ien ie  zag ład y " .

f l / t D I O
PIĄTEK, 6 SIERPNIA BR.

f)‘15 A u d y c ja  p o ra n n a . 12‘25 O rk ie s tra  w o j 
sk o w a  p o d  d y r. K C hm ielew icza. 12'55 M u­
zyka. 15.10 W o je n k o  — w o je n k o  —  O ssu . 
ch o w sk a . 16 R ozm ow a z chorym i, 16‘15 C hór 
m iesz. Stow . K o le ja rzy  Ś ląsk ich . 16‘45 „ P o ­
lacy  w  s re b rn y m  k ra ju " .  17 Z C iechocinka  
—  konc . o rk . filh a rm . 17‘50 „O z a tru c iu  m ię 
sem " p o g a d an k ę  wygł. d r  R ro n is ław  S k a r­
żyń sk i. 18 ,S k rz y n k a  o g ó ln a"  w  op r. S tan i 
s ław a  R ron iew sk iego . 18T5 M uzyka —  ork . 
m ando l. 19 S ta r t  do  m arszu  sz lak iem  k a d ró ­
w ki. 20 „R ad u je  się  se rce , r a d u je  się  du sza  
p ieśn i p o w sta łe  po  w y m arszu  „ K ad ró w k i"  
w  w yk. T ad . Ł u c z a ja  i C zw órk i R ad iow ej. 
21 N asze tań c e  g ra  M ała o rk . P. R. 21‘45 
„ K ap ra l S zczap a" o p o w ia d an ie  K a ro la  K rze- 
w sk iego  (dokończen ie)). 22 R ecit. śp iew . A- 
le k s a n d ra  M ichałow skiego . 22'30 M uzyka. 23 
„Z d z ie jó w  B aśk i M u m ań sk ie j"  f rag m e n t z 
k s ią żk i E u g en iu sza  M ałaczew skiego. 23‘15 
M uzyka tan eczn a .

Kraków  do wieczór <sL n u

Uniewinniony od zarzutu obraz*
1%/ceirodu PolsAfegu

Guiy efenunegant z n a jrfzfe sw o ją o fia r  ą
Często się zdarza, że na  ławie oskar 

żonych zasiadają  n iewinne osoby: Jak  
że często z powodu nieszczęśliwego 
splotu okoliczności, jako niew inne o- 
1'iary losu.

Ale p rzynajm nie j  n a  skutek niesz­
częsnych okoliczności.

Dziś jednak  byliśmy św iadkam i pro 
cesu, w k tó rym  oskarżony był ofiarą  
denuncja to ra .

W obec doniesień tego rodzaju  o- 
sób, są władze bezsilne w swym za­
daniu  ścigania przestępstwa, bezsilne 
w tym  sensie, że sku tk iem  takiego do 
niesienia poprow adzić  m uszą śledz­

two, k tó re  przez czas jego p row adze­
nia i dla jego dobra, bez względu na 
to, czy osoba, przeciw k tórej  ono jest 
prowadzone, winna jest czy nie -—- 
odbyć się musi n ierzadko z ograniczę 
niem  wolności jednostki.

Niestety s tan  ten musi być uznany, 
ale tym większa k a ra  spotkać musi 
fałszywego donosiciela!

Na podstaw ie fałszywej denuncjacji 
znanego już ze swych spraw ek na te­
renie  K rakow a Salom ona Spitza, p o ­
stawiony został w stan oskarżenia T a ­
deusz Korn, urzędnik  pryw atny .

Któregoś dnia lipca ubiegłego roku

A P E L  M IE S Z K A Ń C Ó W  U L . D Ł U G IE J
cfo Starostuia G ro e fzk ie ą o

(Z. S.) N a sz p a ltach  „K rak . K u rie ra  W ie- 
czo rn ."  z d n ia  24 lip ca  b r. p o ru sz a liśm y  sp ra  
wę zak łó cen ia  sp o k o ju  nocn eg o  p rzez  h a n ­
d la rz y  ja rz y n , z b ie ra ją cy c h  się  n a  k o ń c u  ul. 
D ług iej n a  p lacu , g ran iczący m  z A leią S ło ­
w ackiego .

J a k  n as  m ieszk ań cy  o k o liczn y ch  dom ów  
in fo rm u ją , is tn ie jąc y  s ta n  rzeczy  n a  p lacu  
w sp o m n ian y m  n ie  u leg ł po  dzień  d z isie jszy  
ż ad n e j z m ian ie  n a  lepsze. Od 12-ej w nocy  
t rw a ją  n a  k o ń cu  ul. D ług iej n iesam o w ite  
a w a n tu ry  i k rz y k i, b u d zące  p ra g n ąc y ch  sn u  
m ieszk ań có w . O rd y n a rn e  w y zw isk a , n ie  n a ­
d a ją ce  się  do  p o w tó rz en ia  i b ru ta ln e  iw a n  
tu ry  u liczn e  o d b ie ra ją  sp o k o jn y m  m ie sz k a ń ­
com  dom ów  n r . 80, 82, 84 n o cn y  sen  i o d p o ­
czynek . W szy stk o  to  d z ie je  się  d la teg o , iż 
w  p o rze  n o c n e j o d b y w a  się p rz y  k o ń c u  ul. 
D ług iej ta rg  n a  ja rz y n y , k tó ry  p o w in ien  być  
p rzen ies io n y  n a  p lac  p o ło żo n y  m iędzy ul. 
z b o żo w ą  i T o w aro w ą, n a  k tó ry m  o d b y w a  się  
2 razy  w ty g o d n iu  ta rg  n a  słom ę i s iano . —  
O ile n ie  m a  a w a n tu r  sło w n y ch , to  b u d zą  
m ieszk ań có w  z k o ń c a  ul. D ług iej p u szczan e  
w ru c h  m o to ry  a u to b u só w  c ięża ro w y ch , k tó ­
ry m i zw ożą h a n d la rz e  ja rz y n  sw ój to w a r z 
ok o lic  K rak o w a, a  n a w e t ze Ś ląska. S łow em , 
sp o k ó j p u b liczn y  je s t  n iem iło s ie rn ie  zak łó -

TRAGICZNY ZGON CHŁOPCA NA 
DACHU WAGONU KOLEJ.

Tadeusz Rusiński, syn koleja­
rza zam. w Medyce pod  Przemyślem  
jechał wczoraj pociągiem osobowym 
z Medyki w k ie ru n k u  Przemyśla, aby 
pójść n a  mecz p iłkarsk i Kispesti —  
Polonia.

Rusiński wsiadł do pociągu bez bi­
letu, uciekając zaś p rzed  kon tro lą  w y­
dostał się na  dach wagonu. Niedaleko 
P rzem yśla uderzył nieszczęśliwy p a ­
sażer głową o przęsło m ostu żelazne­
go tak silnie, że nastąpiło  pęknięcie 
czaszki i m om enta lny  zgon.

Zwłoki śp. Rusińskiego przewiezio­
no z dw orca kolejowego do kostnicy 
cm entarnej.  Jednocześnie zawiadomio 
no rodziców w Medyce o tragicznym 
zgonie syna

.'>mierć młodego chłopca wywarła 
deprym ujące  wrażenie.

STAŁA KOMUNIKACJA AUTOMO­
BILOWA: JAROSŁAW —  RADYM­

NO — LW ÓW .

Przedsiębiorstw o autom obilów  luk­
susowych m ark i  polskiej „,Fiat“ , spó ł­
ka  z o. o. w Jaw orow ie  ,,,Pajaw“ u ru ­
chomiło z dniem  1 sierpnia b r  stałą 
kom unikac ję  autom obilow ą n a  lin.i 
Ja rosław  —  R adym no —  Lwów, o n a ­
s tępującym  rozkładzie jazdy: Odjazd 
z Jarosław ia  o godzinie 6 rano, p rzy­
jazd  do Lw ow a o godz. 9-tej min. 35. 
O djazd ze Lw ow a z placu Strzeleckie­
go o godzinie 17-tej.

ZBIÓRKA P I  Ą T  ARO W

byłych żołnierzy 5 tego Pułku I eglo- 
nistow Polskich dnia 8-go sierpnia 
1937 r. o godz. 7‘30 rano na Placu Ma­
tejki w Krakowie —  skąd nastąpi w y­

marsz na Błonia Krakowskie.

cany , a n a  m ie jscu  n ie  m a  an i jed n eg o  p o ­
lic ja n ta  n a w e t n a  lek a rs tw o . T en  s ta n  rz e ­
czy je s t n a d a l n ie  do z n ie s ien ia  M ieszkańcy  
z k o ń c a  ul. D ług iej jeszcze ra z  z w ra c a ją  się 
do  S ta ro s tw a  G rodzkiego  z g o rą cą  p ro śb ą  o 
z a ra d ze n ie  p a n u ją c y m  n a  w sp o m n ian y m  p la  
cu  sto su n k o m , gdyż d a lsza  bezsen n o ść  jes t 
ju ż  n ie  do  zn iesien ia .

gdy zajście, k tó re  jest podstaw ą oskar 
żenią miało rzekom o miejsce —  stała 
grupka , złożona z k ilku  osób na  ul. 
Szczepańskiej i w czasie rozm ow y 
m iał się Korn wyrazić  obraźliwie pod  
adresem  n arodu  i p rem iera  i k ry ty ­
kow ać w yrok  w Przytyku.

To właśnie m ia ł  słyszeć pan  Spitz...
W  przewodzie sądowym  pierwszej 

instancji nie m ożna było powziąć cał­
kowitej wątpliwości co do wartości 
zeznań wyżej wymienionego osobnika 
toteż w yrok  opiewał na  ó miesięcy a- 
resztu z zawieszeniem na lat 5.

Korn jednak  wniósł apelację, k tó ra  
odbyła się w dniu  dzisiejszym.

W yrok iem  sądu apelacyjnego T a ­
deusz Korn uniew inniony  został od 
w iny i kary, co sąd um otyw ow ał w 
szczególności tym, że nie może dać 
absolutnie w iary  zeznaniom i to z n i ­
kąd  nie potwierdzonym , w ątpliwej 
wartości człowieka, jak im  jest Spitz.

Rozprawie przewodniczył s. a. d r  
Jek, oskarżał p ro k u ra to r  Frączkie- 
wicz. b ron ił  adw. dr Glaser.

W arto  zaznaczyć, że Spitzowi w y­
toczona została spraw a karna.

0 krakowskich dziurkach...
(g) Na jezam  asfaltowej zroniła się 

dziurka Magistrat czy inne pokrew ne 
władze wyznaczyły specja lną kom isję 
celem zbadan ia  przyczyny wypadku. 
Oczywiście biegli orzekli, że nh  m a 
innego wyjścia, jak  tylko trzeba ową 
dziurkę zalać. I rzeczywiście za k ilka

BIURO 518/37
B UCHALTER Y JNO-REWIZ'1 JNE

I. G R U N B A U M
Kraków, Floriańska 44, II. p. 17a 
Zakłada księgi —  sporządza bilanse, roz­
liczen ie  —  n azor, porady nuchalteryjne  
I przyjm uje rów nież prace n i prow incji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

dni n a  ulicy rozbił nam ioty  tabo r Bu­
downictw a miasta. Przybyło k i lk u n a ­
stu robotników wraz z nadzorcam i i 
dozorcam i i zaczęto w spom inaną  
dziurkę nap raw iać  z pietyzm em  . do­
k ładną sumiennością.

I byłoby wszystko w jaknajlepszym  
porządku  gdyby nie to, że w spom nia­
na historia  zdarzyła się z początkiem  
sezonu wiosennego i t rw a do dnia dzi 
siejszego, bo n a  tej samej ulicy po za­
laniu  jednej dziurki ukazała  się d ru ­
ga, k tó ra  także chciałaby być zalana.

Oczywiście wyżej w spom niane ce­
rem onie m usiano  rozpoczynać od po ­
czątku.

1 tak t rw a  to p erpe tuum  mobile 
dziurek.

Historię zaś ową usłyszeliśmy n a  
ulicy Szczepańskiej.

Jakgdyby  to nie można było odra- 
zu zalepić wszystkich dziurek naraz!

G dy jeden rzuca na drugiego
o s z c z o r  stwa

Skończyło się to oczywiście w są­
dzie.

W  dniu  5 września ubiegłego roku  
złożył doniesienie do p ro k u ra tu ry  są­
du  w T arnow ie n iejaki Eugeniusz W o 
źniak, k ilkakro tn ie  już sądownie k a ­
ra n y  na  Jan a  Jasińskiego, jakoby ten 
posiadał n iepraw nie  k arab in  i z b ro ­
n ią  tą  dokonywał szeregu polowań. 
O skarżenia  te złożył W oźniak ró w ­
nież wobec posterunkow ego Ścisłowi- 
cza.

W oźniak  oskarżając, • ik  się po tem  
okazało fałszywie, Jasińskiego o n ie­
p raw n e  posiadanie broni, k tó re  to 
przestępstw o jest szczególnie w dzi­
siejszych czasach ostro karane, zda­
w ał sobie doskonale z tego sprawę.
. Po uniewinnieniu, Jasiński oskar-

POD WŁOS.

KORIETY LUUIĄ GENTLEMANÓW

Gentleman to takie zwierzę 
Co z jńeniądzmi m a  przym ierze 
H onor m a okropnie  czuły,
Za to we łbie nic, pakuły!

Panie  lubią  tak ie  typki,
Forsy  p rzypływ  czując szybki.
T ak i po tem  nie ostrzeże,
Ile ona za to bierze...

„ Jo k e r“

żył W oźniaka  o oszczerstwo. W  są­
dzie tłumaczył się oskarżony w ykrę t­
nie, zm ieniając ciągle zeznania. O sta­
tecznie skazany został na  3 miesiące 
aresztu.

Na rozpraw ie przed sądem ape la­
cyjnym  nie jawił się zarówno on, jak 
i jego obrońca dr Margulies.

Pod  nieobecność strony wydał sąd 
wyrok, m ocą którego zatwierdził o- 
rzeczenie I-ej instancji. 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ B I
Z cyklu: „Nieuzasadnione podwyżki 

cen“.
JESZCZE JEDNA NIESPODZIEW A­

NA PODWYŻKA CEN.
(g) W  ostatnich dniach  na łam ach  

prasy  ukazały  się lakoniczne nota tk i  
o 10-procentowej podwyżce cen w a­
pna, spowodowanej rzekom o podnie­
sieniem stawek płac robotniczych.

Z astanaw iającym  w tym jest nastę­
pujący  fakt, że poprzednio, kied} to 
obniżono stawki i tak  już lichych płac 
robotniczych, n ikt nie .słyszał o ró w ­
noczesnej obniżce cen w apna

W praw dzie zwyżka cen nastąpiła  w 
kieleckiem, ale spodziewamy się, że 
niezadługo dojdzie i do nas.

Dlatego bylibyśmy zadowoleni, gdy 
by Odnośne czynniki zastanowiły się 
n ad  tym, czy ją  p rzyznać przedsię­
biorcom w apniarsk im .



6 KIJAKOWSKI KIIRiEB WIECZORNY

Emigrantów polskich w  Niemczech
w y s y ł a  s i e  n a  tir  a n t  h i s z p a ń s k i

W  „Polonii44 katowickiej, om awia­
jącej metodyczną akcję germanizacyj 
ną na Śląsku Opolskim, czytamy:

„L udzie w B jto m iu  opow iadają sob ie, 
źe angażow ani rzeaum o do pracy w Niem  
czech  em igranci z P olsk i w ysyłan i są na  
przeszkolen ie w ojskow e do obozu w  N y­
sie (N eissc), a stam tąd w ysyłan i jako o- 
ehotn icy  na front h iszpańsk i zasilać  sz e .  
regi generała Franco".

Teraz jest jasnym w jakich celach  
„szwarcuje44 się przez „zieloną44 gra­
nicę młodzież polska, po co wysyła  
się  ją wgłąb Niem iec do specjalnych  
obozów wyszkoleniowych. Niemcom, 
którzy wspomagają od pierwszej chwi 
Ii zdrajcę Franco, szkoda własnych  
żołnierzy, posługują się więc częścio­
wo polskim „kanoncnfuter44.

Nasi em igranci, zwabieni mirażem  
otrzymania zatrudnienia w N iem ­
czech, opuszczają własną ziem ię, prze 
uraaają się przy pomocy niem ieckich  
strażników przez granicę, po to, by 
następnie zasilić szeregi faszystow ­
skich generałów, renegatów.

'rakiem jest to zatruanienie, ofiaro­
wane naiwnym emigrantom polskim.

Atoli rzecz ma zarazem szersze zna 
czeuic. Polska ogłosiła neutralność 
wobec stron walczących, jakkolwiek  
z rządem walenckim  nie zerwała sto­
sunków.

Nie pozwala się w kraju uosony- 
wać zbiórek na rzecz ofiar po poleg­
łych żołnierzach armii rządowej, a 
tymczasem Niem cy wysyłają emigran­
tów, a więc obywateli polskich, na 
front hiszpański, by w alczyli po stro­
nie rebeliantów.

W ysyła się ich jako „ochotników44, 
choć nie mamy żadnej gwarancji, że 
tak jest. Raczej suponujem y, iż czy­
ni się to wbrew woli, pod przymusem! 

I cóż na to nasze M. S. Z.?
Nadarza się sposobność do inter­

wencji.
Minister Beck powinien w tej spra­

wie zabrać głos.
Ale skoro już mowa o emigrantach, 

to warto powtórzyć za „Polonią41 k il­
ka drastycznych przykładów trakto­
wania ich w7 Niem czech.

Otóż emigrantom zabrania się su­
rowo, rozmawiać w języku polskim, 
mogą tylko m ówić —  nawet między  
sobą tylko po niemiecku!

Muszą oni wypełnić kwestionariusz 
w którym znajduje się rubryka: „Do 
jakich tajnych organizacyj niem iec­
kich w7 Polsce petent należał?44.

To pytanie najdosadniej określa 
„przyjazny44 stosunek Niem iec do Pol 
ski, zachwalany zapamiętale przez p. 
Studnickiego.

A dalej, wystarczy, aby górnik w  
prywatnej rozmowie użył języka pol­
skiego, by natychm iast utracił zaję­
cie.

N iedawno przed sądem pracy w By 
tomiu, toczyła się rozprawa przeciw  
robotnikowi, którego wyrzucono z

pracy za odezwanie się po polsku. Na 
rozprawie sądowej dyrektor przedsię­
biorstwa oświadczył, źe otrzymał na­
kaz z hitlerowskiej „Kreisleitung44 —  
zwalniania tych, którzy m ówią po poi 
sku.

Sąd skargę robotnika z powodu bez 
prawnego zw olnienia oddalił.

Niesłychana rzecz, a jednak w to­
talnym państwie niem ieckim  zrozu­
miała!

I, co na to pan Gat okłam ujący  
Polskę, że N iem cy się polonizują!

Na tym ma polegać ta „poloniza- 
cja44, że robotnika porozum iewające­
go się ze swoim towarzyszem po pol­
sku, —  wyrzuca się z pracy, a sąd 
Trzeciej Rzeszy, oudala jego pow ódz­
two bezapelacyjnie?

Panowie: Cat, Kaden i Stadnicki! 
Może zechcecie nam wskazać bodaj 
jeden wypadek, by polski pracodaw­
ca wyrzucił niem ieckiego robotnika 
za to, że porozum iew ał się ze sw oim  
kolegą po niemiecku?

Może wskażecie nam jeden fakt, że 
polski sąd oddali! niem ieckiego robot 
nika ze skargą, gdy tenże przytoczył 
jako powód oddalenia okoliczność po­
sługiwania się językiem  niem ieckim ! 
Tylko proszę odpowiedzieć jasno, po 
polsku, bez kazuistycznych wykręcań  
się!

Z góry w iem y jaką otrzymamy od­
powiedź. Żadną! Zabraknie wam pa­
nowie odwagi. Albo zbyt silnie zw ią­
zaliście się i przejęli propagandą Goe 
bbcisa, byście mogli przyznać, że ten  
sposób „polonizowania44 się w N iem ­
czech, ma tyle wspólnego z interesem  
Polski, co hakata, brutalna pięść pru­
sacka z polską racją stanu.

Ster

Z  terenu, który p. Cata oślepił
„Gazeta Zachodnia"  pisze: 

SKOWRONEK Z PRZEROSNIĘTYM  

WORECZKIEM ŻÓŁCIOWYM.

W  P ru s a c h  W sc h o d n ic h  za  sp ra w ą  1. zw. 
czy n n ik ó w  m ia ro d a jn y c h  w y d aw an y  je s t  ty ­
g o d n ik  p. t.: „M asu risch e r Y o lk sfreu n d " . P o ­
n iew aż  ch o d zi tu  o cele g e rm a n iz a to rsk ie  ży ­
w io łu  po lsk ieg o  n a  M azu rach , w ięc  p isem k o  
to d ru k o w a n e  je s t  w a rcy o ry g in a ln y m  ż a rg o ­
n ie  p o lsk o -n iem ieck im , k tó reg o  p ró b k ę  d la 
i lu s tra c ji  p o n iże j p rz y ta cz a m y :

„K ędy jed e n  g łu p ie je , n a jp ie rw e j w głow ie 
og łup ie je! —  Na p rz y g o to w an ie  „p o lsk ie j u ro  
czystości m o rsk ie j"  w G dingen w  11-tego 
Ju li, z ro b ili P o la k i w  27-go Ju n i  p ie rw sie ra z  
i je d n ą  u ro czy sto ść  m o rsk ą  w m ieśc ie  D an- 
zig. D latego , że w  „ F re is ta a t  D an zig “ tło  za 
w sze trze j osoby  ode se t o so b ó w  „p o ln isch e  
M in d e rh e it"  są , p rz y c iąg n ę li P o la k i do p o ­
m ocy, aby  w ięce j w y g ląd ało , lu d z k  z k ra ju  
po lsk iego . 1 je d n ą  p o lsk ą  „ M ilita rk a p c lla "  z 
m ia s ta  S ta rg a rd  (Pom erellen) m u sia ła  p rzyby  
w ać i p rzy  te j u ro czy sto śc i g ra ć  n a  sw oich  
trą b a c h !  .

„W y so k ie  i n isk ie  u iz ę d n ik i /. p o lsk iego  
p o rtu  G dingen p rzy b y w ali by li, ja k o  zas tęp -

miłością fti#feroM/sfcq.
ce re g iru n k u  po lsk iego , do  te j u ro czy slo śc i.

B ra l słow o p ro fe so r  p o lsk iego  g im n a z ju m  w 
m ieśc ie  D anzig , D rag an , ten  m ó w ił: „że p r a ­
w a  P o lak ó w  n a  m ia s to  D anzig  są  sp ra w ą  c a ­
łego n a ro d u  p o lsk iego . P o ró w n ać  m o żn a  tych  
p ra w  z p ra w a m y  m a tk i n a  d z iec iu k u  sw ego. 
P o la k i ch cą  z w szy stk im i m o cam i m ieć  w 
m ieśc ie  D an zin g  sw ój w o lny  p rz y slęp  do  mo 
rza , ch cą  go zdobyć i trzy m ać , k ied y  p o trz e ­
b n o  było , z c a łą  m ocą. T lo  ked y  p o r t  m ia s ta  
D anzig  z p o rte m  G dingen je d n a  je d n o ta  być 
będzie, tlo  w ted y  m oże się  „ h a n d e l p o lsk i 1 
z ca lem  św ia tem  r ik tic z n ie  ro z w ija ć !"

—  Czy to  n ie  p ra w d a , k ied y  jed en  g łup ie je , 
n a jp ie rw  w g łow ie o g łu p ie je?

„N a n asz  k ra j  m az u rsk i, n a  m ia s lo  D anzig  
i k to  w ie  n a  co jeszcze, w y c iąg a ją  P o la k : sw o 
ich  w y b re d n y ch  p a lcó w  ta k , a n ih y  tlo  b ra ć  
m og li i sob ie  io  w szy stk o  w gębę w y b re d n ą  
i n ien a sy c o n ą  w  w a lić " .

O tóż n iew y b red n y m  a u to re m  ty ch  z ja d li-  
w ości je s t  p a n  p a s to r S k o w ro n ek , w y d aw ca  
ow ego żarg o n o w eg o  o rg a n u , k tó ry  p rz y jm u ­
ją c  p o zy c ję  „D eu tsch  u n d  T re u " , d ław i się 
w ylew em  w łasn e j żółc i z ra c j i  o sta tn ie g o  po i 
sk iego  „Ś w ię ta  m o rza "  i u z a sa d n io n e j p o ­

trze b y  w sp ó łp racy  p o rtó w  C dyni i G dańska

Ale, ja k  zau w a ż a  „ T o rp e d a "  g d y ń sk a , p a ­
sto r S k o w ro n ek  jes t b ra ta n k ie m  innego  sk o ­

w ro n k a , k tó ry  p isa ł:

„ H ak a ty śc i m o g ą  ryczeć.
Na P o la k o w  g łośno  k rzy czeć  —
P o ia k  w rogów  się n ie  bo i 
G dyż on  w  ręce  B ożej s to i" .

: t
Z atem  re n e g a ta  S k o w ro n k a  głosy  n ir p ó j­

d ą  p o d  n ieb iosy ...

Czy kom entow ać ten przyczynek 
polonofilskiej miłości Niemców ku  
Polsce?

Po co! Te „w ynurzen ia"  p. Sko­
w ro n k a  mówią same za siebie. Może 
skorzysta  z n ich przy  pisaniu n a jn o ­
wszej powieści p. Kaden Bandrow ski, 
jako, że dąży do zbliżenia ku ltu ra lne  
go Polski z Niemcami!

Z p an a  S kow ronka  m ożna ulepić 
w spania ły  typ bohatera  sensacyjnego 
rom ansu. Lepszego ni ż„Czarne skrzy 
dła".

5 .0 .S .! Moralność d zie w c zą t za g ro żo n a
FocI<|g norweskich panien 

fi o m urynurzy
OSLO, w sierpniu.
Gdy przed kilkoma laty ukazała 

się powieść popularnego  pisarza  fran  
cuskiego M aurice‘a Baudella „Miłość 
pod  60-tym stopniem  szerokości", p o ­
wieść nagrodzona prem ią  Goncour- 
tów —  wywołała ona falę oburzenia 
w Norwegii.

U talentow any opis swobody płcio­
wej w k ra in ie  fiordów i lasów przy 
jęty był przez opinię publiczną k ra ju  
jak o  niegodziwe oszczerstwo, w n a j ­
lepszym w ypadku jako  szarża, zła k a ­
ry k a tu ra ,  daleko odbiegająca od rze­
czywistości.

Ale gdy powieść ta przetłumaczo 
na została n a  język norweski, na jsu ­
rowsi naw et k ry tycy  musieli p rzyz­
nać, że nie tylko w artość li te racka u 
tw oru  jest wielka, ale że au to r trafił 
w sedno sprawy.

I jakże tu zaprzeczać, kiedy typo­
we dla Skandynaw ii wieloletnie zarę­
czyny, trw ające  po 5 —8 lat. są wła­
ściwie „m ałżeństwam i koleżeńskimi 
kiedy m ałżonkow ie m ieszkają  oddziel 
nie, dlatego, że w a ru n k i  ekonom iczne 
nie pozw alają  n a  uświęcenie związku 
dwojga serc i jak  tu nie przyznać, że 
Norwegowie trw a ją  k ró tk o  w stanie 
m ałżeńskim  i p rędko  się' rozwodzą, 
kiedy są to charak terystyczne rechy 
dla Norwegii. 1 jeżeli dodam y do tego, 
że Norwegia pod względem liczebno­
ści dzieci n ieślubnych za jm uje  jedno 
z czołowych miejsc w statystyce świa 
towej —  obraz będzie pełny.

W  Oslo życie miejskie zam iera 
wcześnie. Rozrywek nocnych  nie ma, 
a w niewielkich m iastach  kró lestw a 
norweskiego wraz z nastaniem  nocy 
panu je  praw dziw ie m artw a  cisza 

Czym w ypełnić czas?! W  ten spo­
sób t łumaczy przeciętny Norweg te 
strony życia miejskiego, k tó re  tak 
barw nie  opisał Baudell w swej p o ­
wieści.

Obecnie zagadnienie to nabra ło  wię 
kszej aktiiulności, ale tym  razem  im 
cja tyw a należy się nie Francuzow i, 
lecz pisarzowi norweskiem u, Her 
b rand tow i Lavikowi, k tó ry  nie uciekł 
się do l ite ra tury , lecz do docierające 
go wszędzie radia, aby na cały k ra j  
rozesłać niepokojące sygnały:

—  „SOS" Ratujcie!
W  Norwegii sport  kultywowany 

jest bardziej niż w każdym  innym  
kra ju  europejskim .

Sport up raw ia ją  n iem al wszyscy i 
wszędzie i tu nie w yw ołu ją mczyicb 
protestów  ani wspólne kąpiele, ani 
naw et fakt, że młodzi ludzie obojga 
płci uda ją  się razem  w góry i spędza­
ją  „w eekend" w7 namiocie lub w lo ­
dzi motorowej.

Jest to „przyjęte",  na po rządku  
dziennym, nikogo to nie oburza, nie 
kom prom itu je  m łodej niewiasty, że 
spędzi kilka nocy w towarzystwie 
swego przyjaciela. Oczywiście, że nie 
m ożna  wszystkich mierzyć jedną  
m iarką ,  ale wyżej 'w spom niana s ta ­
tystyka przekonyw ująco  świadczy o

tym, że ta  wolność obyczajów nic m a 
cha rak te ru  n iewinnego i nie pozosta­
je bez skutków.

Może to brzmi wulgarnie , może ta 
ogólna cha rak te ry s ty k a  została już 
nazbyt rozszerzona, ale o zm ysłowo­
ści kobiety norweskiej k rążą  niezli­
czone plotki, k tó re  zawsze zaw iera ją  
w sobie dozę prawdy.

Dotąd u tar ło  się przekonanie, że 
kobiety na południu  dojrzew ają  wcze 
śniej, niż kobiety północy. Ale rzuco­
ne przez rad io  wezwanie p isarza  n o r ­
weskiego podkreś la  właśnie koniecz­
ność zaopiekow ania się 13— 14 letni 
mi dziewczynkami, k tó re  zbyt wcze­
śnie pozna ją  życie płciowe.

Bezpośrednim pow odem  w ystąp ie­
nia H c rb ran d ta  Lavika była nas tęp u ­
jąca  okoliczność.

Do portów norweskich zaw ija ją  
stale zagraniczne okrę ty  wojenne, i, 
jak  wykazało  doświadczenie ostatnich 
dw udziestu  lat, cudzoziemscy m ary n a  
rze w yw ierają  n ieodparty  wpływ na 
norw eskie freken. W ystarczy, by na 
horyzoncie Oslo, Bergenu, T ronahei-  
m u  lub innego m iasta  ukazała  się f ran  
cuska, angielska lub holenderska  ban  
dera  —  by cała ludność kobieca w yle­
gła na  brzeg. Po godzinie wszystkie 
kaw iarn ie ,  re s tau rac je  i zaciszne u- 
s tron ia  pełne są m ary n a rzy  w towarzy 
stwie norw eskich  dziewcząt, często w 
wieku 14 —  15 lat

Po skończeniu w ojny św iatowej —  
w ojska angielskie odbyły jńerwsze po 
słoje w portach  skandynaw skich  —  
co kosztowało Anglię grubszy grosz, 
W ielu  sobie zapewne p rzypom ina  
fakt,  że po pierwszej wizycie k ilkaset 
p rzedstawicielek płci pięknej, w m ło ­
docianym  wieku, zwróciło się do

władz ze skargą, że spodziew ają się 
potom ków, a jako  przypuszczalnych 
ojców wym ieniały  m ary n a rzy  tego 
lub innego okrętu.

Ponieważ w Skandynaw ii kobieta 
o trzym uje zasiłek na  w ychow anie n ie­
ślubnego dziecka —  władze k o m u n a l­
ne m usiały  sypnąć sporo grosza, a 
potem  przedstaw iły  rachunek  odnoś­
nym  w ładzom

Spraw a ta  była przedm iotem  dłu ­
gich pe r trak tacy j  i, chociaż oficjalnie 
w tej spraw ie nic nie zakom unikow a­
no, jest to ta jem nicą  poliszynela, ze i 
jeden i drugi k ra j  zaspokoiły wysto 
sow ane do nich p re tensje  pieniężne.

Trzeba przyznać, że nie chodzi tu 
tylko o lekkomyślność, —  u wielu w y­
pływ a to z chęci znalezienia „na rze ­
czonego", wyjścia zamąz za cudzo­
ziemca, gdyż te przelotne znajomości 
bardzo często kończą się m ałżeń­
stwem. W  ten sposób, setki n o rw e­
skich freken  wyszły zamąż za cudzo­
ziemców —  oficerów, tylko, że ró w ­
nież tysiące zostały p annam i - mat 
kam i

Niedawno do Bergenu zawinął ho 
lenderski okrę t  wojenny, a rezultut 
tej v izyty byt taki, że przem ilczająca 
zazwyczaj takie  w ypadki p rasa  m ie j­
scowa, tym  razem  zrzuciła z siebie 
pieczęć milczenia. I jak  tu milczeć, 
k iedy dziesiątki niewiast znalazły się 
wnet na pokładzie zagranicznego okrę 
tli. Nie w arto  się za trzym yw ać nad  
szczegółami tego faktu , w ystarczy nad  
m ienić tylko, że według ścisłych b a ­
dań, szeregi p rosty tucji  r e k ru tu ją  się 
z pośród  m ałoletnich, dla k tó rych  cu ­
dzoziemscy m aryna rze  były p ie rw ­
szym pchnięciem  n a  śliską drogę.

Mark Nord



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 7

TRYBUNA S P O R T O W I
■ ■ U H n a u H H H H u a a a H r  ni

Wiadomości z  całego świata
Pardubice i H ezka O strawa w e jd ą  p ra w d o ­

p o d o b n ie  w ro k u  bież. do  L igi czesk ie j O ba 
p ow yższe  zespo ły  p ro w a d z ą  w  tab e li g ie r o 
w e jśc ie  do  Ligi.

M astcnbrock, m is trz y n i o lim p ijsk a  na  100 
m tr . st. d o w o ln y m  z o s ta ła  p o k o n a n a  w  A m ­
s te rd a m ie  n a  ty m  d y s ta n s ie  p rzez  m ło d z iu t­
k ą  ro d aczk ę  van  Veen, w  czasie  1:09.

M ikaclson w ciąż b ije rekordy. P ie c h u r  
szw ed zk i p o k o n a ł n a  zaw o d ach  w  S z to k h o l­
m ie  m is trz a  o lim p ijsk ieg o  W n itlo c k a  (An­
g lia), u s ta n a w ia ją c  n a  d y s ta n s ie  25 km . n o ­
w y  re k o rd  św ia ta  w czasie  1:57,31,6 godz.

Knvacs (W ęgry) z d o b y ł m is trzo stw o  św ia ta  
wT szab li n a  tu rn ie ju  w P ary żu . D rug ie  nu ej'- 
sce  z a ją ł  ró w n ież  W ęg ier B erczelly .

Idrvinen (F in landia) n a jle p szy  o szczep n ik  
św ia ta  d o z n a ł n a  tre n in g u  tak  silnego  uszko  
d z e n ia  m ię śn ia , że w b ieżącym  sezon ie  n ie  
będ zie  m ógł s ta rto w ać .

L ouis 40 proc. —  Farr 20 proc., w tak im  
s to su n k u  p o d z ie lą  się  zy sk am i z n a d c h o d z ą ­
cego m eczu  p ięśc ia rsk ieg o , o b a j p rzec iw n icy .

M istrzostwa lek koatletyczne H olandii r o ­
zeg ran e  ub. n iedz ie li w lla d z e , p rz y n io s ły  n a ­
s tę p u ją ce  lepsze w y n ik i: 100 m. —  O sen d arp  
10 8 sok., 200 m. —  van B everen  21,9 sek., 
400 m. —  B au m g a rlen  50,2 sek., 800 m. —  
B au m an  1:58,8 m in ., 4x100 m . —  T rekvo-

gels R aga 43,4 sek , 110 m  p ło tk i —  B ra sse r 
15 sek., d y sk  —  B ra sse r  42,74 m tr., k u la  —  
de B ru y n  13.94 m tr., w d a ł —  T o llen  672 cm ., 
tyczk a  —  V erkes 370 cm t., oszczep —  van  
den  Oell 60,91 m tr., 400 m  p ło tk i —  B u n n a n  
56,7 (nowy re k o rd  H o lan d ii), w zw yż —  van 
D iel 185 cm t., tró js k o k  —- P e te rs  14.42 m.

M atties (Anglia) s trz e lił  p ięć  b ra m rk  na  
m eczu  a m a to rs k ie j  re p re z e n ta c ji  A nglii z Poł. 
A u s tra lią  10:0. W  d o ty ch czaso w y m  to u rn ee  
A nglików  g racz  ten  zd o b y ł ogółem  45 b r a .  
m ek. P rz y p o m in a m y , że w m eczu A nglia—  
P o lsk a  (5:4 d la  Po lsk i) n a  O lim piadzie , Ma- 
th es  s trz e lił  A lb ań sk iem u  2 b ram k i.

Mux Scnm eiung hędzie w idzem  spotkania  
L ouis— Farr. Z n ak o m ity  p ięśc ia rz  u d a je  się  
sp e c ja ln ie  n a  ten  m ecz do  A m eryki, p ra g n ąc  
w id o czn ie  d o brze  w y s tu d io w ać  m ocne  i sta  
lic p u n k ty  sw ych  d o m n ie m an y c h  p rzec iw n i 
ków.

lia llangruud, d o sk o n a ły  ły żw ia rz  n o rw e ­
sk i, o trz y m a ł z A m eryk i p ro p o zy c ję  p rz e j­
śc ia  n a  zaw odostw o , k tó rą  p ra w d o p o d o b n ie  
p rzy jm ie

P olus, m istrz Europy w. p ió rk o w e j o trz y ­
m a  w c zw a rtek  d n ia  5 bm . z ło ty  syg n e t od  
„ W a rsz aw ia n k i" . U roczystość  w ręczen ia  o d ­
będzie  się  w czasie  h e rb a tk i,  j a k ą  k lu b  o r ­
g a n izu je  n a  cześć P o lu sa .

B ra tek , zn an y  ten is is ta , p a r tn e r  T arło w -

I
skiego, c y n ik u  fa ta ln eg o  in cy d en tu  w  Cze, • 
n io w cach  s tra c ił  posadę.

B oisko D ębu (K atow ice) zostaje zam ienione  
na cm entarz! P e r tra k ta c je  w te j sp raw ie  p o ­
m iędzy  m ag is tra te m  K atow ic  a  k lu b em  są 
w  toku .

B orkow ski, u ta le n to w a n y  b o k se r W arsza -. 
w ia n k i (w. k o g u c ia ), w s tąp ił w  zw iązk i m at 
żeńskie .

Spychała i W arm iński, szczęśliw a p a r a  te ­
n isistó w , zo sta ła  z fło szo n a  n a  tu rn ie j  w  So­
p o tac h  (9— 15 bm .).

REW ELACYJNE w y n i k i  n a  r o b o t n i  
CZYCH IGRZYSKACH OLIMPIJSKICH. Cięż- 
k o a tle ta  sow ieck i P o p o w  u s ta n o w ił n o w e  re .  
k o rd y  św ia ta  w n a s t. k o n k u re n c ja c h  w w a 
dze lek k ie j: rw a n ie  o b u rą cz  —  105 kg, w y ­
rz u ca n ie  o b u rą cz  —  130 kg. W  tu rn ie ju  p ły ­
w ack im  ro b o tn iczy ch  ig rzy sk  o lim p ijsk ich  
zaw o d n ik  sow ieck i BoilsauKO u stan o w ił no  
w y re k o rd  św ia ta  n a  100 m k lasy czn y m , m a ­
ją c  w y n ik  1:07,9 m. W y n ik i te  są  rew elac ją !

NIEMIECKI TRENER OLA NASZYCH HO 
KEISTÓW . Pol. Zw , H o k e ja  n a  T raw ie  w Po 
zn an iu  zaan g aż o w a ł abso lw , w yższej szk. w. 
f. w B erlin ie  N iem ca W e rn e ra  A ubla  z H a m ­
b u rg a , n a  t re n e ra  zw iązkow ego .

T re n e r  Aubel p ro w ad z ić  będ zie  w  d n iach  
5— 24 s ie rp n ia  b r. ćw iezćn ia  n a  k u rs ie  w  S ie­

rak o w ie , zo .g a n iz o w a n y m  d la  u .z e sm ik ó w  
z c a łe j P o lsk i.

NIESPODZIANKĄ ro z eg ra n y ch  w n ied z ie ­
lę w A m ste rd am ie  p ły w ack ich  m is trzo stw  
H o la n d ii b y ła  p o ra ż k a  p o tró jn e j  m is lrzy n i 
o lim p ijsk ie j l lie  M astenbroek . Z aw o d n iczk a  
ta  p o k o n a n a  zo sta ła  n a  100 m. dow o ln y m  
przez  m ło d z iu tk ą  y an  Veen w czasie  1.09.

RODERICH MENZEL m u si z p o lecen ia  le ­
k a rzy  p rzez  o k rą g ły  ro k  pau zo w ać . W y siłek  
n a  m eczu  z N iem cam i o p u c h a r  D avisa, o d ­
b ił się n a  jego  z d ro w iu  b a rd zo  p o w ażn ie .

COCHET d a je  w H osji w da lszy m  c iągu  po 
k azó w k i. W  M oskw ie p o k o n a ł on  o s ta ln io  
N egrebeck iego  6:3, 6:2, 6:1, a  z N ow ikow em  
ja k o  p a r tn e re m  p o k o n a ł p a rę  G n triad iew — 
N egrebeck i 5:7, 6:1, 6 1. 7:5.

MISTRZYNI ŚWIATA W  SKOKU —  N IE  
UMIE SKAKAĆ! W alas iew iczó w n a, k tó ra  
p rz ed  p rz y ja zd e m  do k ra ju ,  u s ta n o w iła  sk o ­
k iem  610 ctm . now y re k o rd  św ia ta , sk acze  
ja k  się  o k a zu je  n ies ly lo w o , ty lk o  n a  siłę.

W  jed n y m  ze sp ra w o z d ań  z n ied z ie ln eg o  
zw ycięsk iego  sk o k u  W alas iew iczó w n y  w B er 
lin ie , czy tam y : „W ala s iew iczó w n a  .. .-.kukać 
n ie  u m ie" R ozbieg  n iepew ny , b ra k  o d ch y le ­
n ia , s łab e  w ybicie , n a jm n ie jszeg o  śladu  p r a ­
cy b io d er. Jeśli w ta k i sp osób  P o lk a  o siąg a  
6 m etró w , to  ty lk o  jeszcze jed e n  dow ód, że 
po sp e c ja ln e j zap raw ie , re k o rd  św ia ta  zw a 
lić  się  m u si w  sp osób  n ien o to w a n y " .

J o  Ironu cesarsl lego
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Po przedstaw ieniu  odbył się dwor 
ski obiad w szczupłym, zam kniętym  
gronie, podczas którego p rzedstaw io­
no parze cesarskiej K atarzynę Schratt  
i Girardiego.

Przepisy  etykiety dworskie j n a k a ­
zują  w tych w ypadkach  głęboki u- 
kłon, poczem przedstaw iony m a od ­
pow iadać  tylko na zadaw ane p y ta ­
nia.

Zaiste, tru d n o  dziś dociec, czy w cią 
gu półtora  godziny, między zaprosze­
niem  a kolacją, znalazł się kłoś ktoby 
w prow adził K atarzynę w  wszystkie 
szczegóły zawiłych a rk an ó w  etykie­
ty- . .

W iadom em  na tom ias t  jest, że juz 
pierwszego wieczoru, nie bacząc czy 
możni władcy zadają  pytania, czy też 
nie, K alarzyna prow adziła  ożywioną 
konwersację , była p tekrępu jąco  cza­
ru jąca , a wesołością swoją zdobyła 
sobie wszystkich bez wrvjątku.

Franciszek Józef czuł się dosk. n.tle 
w jej towarzystwie, a Elżbieta, k tó rą  
już wówczas traw iła  nam iętność p o ­
dróżow ania, gnając ją  po szerokim 
święcie i z tego pow odu nie wiele p o ­
święcała czasu cesarzowi, tu  w tej m o ­
raw skiej  mieścinie może poraź p ie rw ­
szy zastanowiła  się poważniej, czyby 
a k to rk a  w iedeńska nie nadaw ała  się 
do wmiesienia urozm aicenia jednostaj 
nego żywota cesarza...

Myśląc o tein Elżbieta zain tereso­
w ała się szczerze życiem aktork i,  w y­
py tu jąc  ją o ważniejsze szczegóły i 
przeżycia. Dowieds iała się, że K ata­
rzyna przed n iedaw nym  czasem w y­
szła za mąż i spodziewa się potom ka, 
że  mieszka w realności przy Iilisabeth 
slrasse, lubi kwiaty, kocha nam iętnie  
iWieden, tea tr  i P rater ,  gdzie jeździ 
k aruze lą  i słucha schram lm uzyki i 
I leurigerze  w Ilitzingu.

pogodnym szybko odpowiedział
—  T ak  bardzo  się ucieszę... odyuedź 

nas m iła  pan i i to jak  najwcześniej...
Minęły jednak  miesiące nim K ata­

rzyna Schra tt  po raz pierwszy złożyła 
wizytę w Schónbrunie.

W Burgteatrze grano wówczas „Da 
mę Coeur“, na prem ierze  zjawiła się 
p a ra  cesarska. K atarzyna znowu zdo­
była uznanie.

Następnego dnia była na obiedzie 
w Burgu

Od tego dnia odwiedziny jej s taw a­
ły się coraz częstsze, a pierwszego 
m arca  następnego roku, udając  się do 
Schónbrunnu  nie wiedziała, że jest 
tam  właśnie i obecna cesarzowa.

Z bukiecikiem  pachnących fiołków 
spiesząc przez p iękne aleje p a rk u  spo 
tyka nagle Elżbietę, spaceru jącą  z ar- 
cyksiężną W ale rtą  Chce się niespo- 
slrzcżenie usunąć za gęste krzewy, je ­
dnak  cesarzowa spostrzegłszy ją, przy  
wołuje z pogodnym uśmiechem. Ka­
tarzyna  złożywszy pełen gracji ukłon, 
uśm iecha się również i wręcza Elżbie­
cie odpięte od piersi kw iaty  m ówiąc 
wesoło:

—  W iedeńczycy twierdzą, że osoba 
o trzym ująca  pierwszego m arca  k w ia ­
ty, ma pełne szczęście przez cały rok,. 
Daj Boże, by to się sprawdziło

Po słowach tych E lżbieta u jm u je  
Kataizynę i przez godzin k i lk i ,  jak  
najbliższe, serdeczne przyjació łk i spa­
cerują po p a rk u  schónbruńskim

W ieczorem cesarzowa jest znow u 
na p rzedstaw ieniu  w Burgteatrze. a 
w iedeńczycy pa trząc  na  n ią  spostrze­
gają jak  lekkim  ruchem  głowy i zm ru  
żenieni oczu w ita aktorkę.

c. d n

Rozbawiona cesarzowa prosi o k i l­
ka pieśni — I a ta rzy n a  śpiewa p io­
senki z G um poldskirchen, Baden i 
Grinzingu, które zawsze uśm iechnię­
ci i pogodni wiedeńczycy, po wino­
b ran iu  przy szklanicy l ieu rigera  śpie­
w ają  beztrosko.

Gdy nadeszła chw ila rozejścia się 
Elżbieta ściskając mocno rękę a r ty s t­
ki gorąco zapraszała:

Proszę, pam iętać  o nas  i odwiedzić 
nas jeszcze innym  razem. Nie n azn a ­
czam dnia i pory, proszę przyjść k ie­
dy lylko pani m a  ochotę, do Burgu

Dom „ S c h ra tt"  sv Badenii?. T u  d n ia  15 w rześn ia  1855 r. u ro d z iła  sii? K a ta rz y n a  .Schratt

W  całym jej zachowaniu  się, nie 
było m c z etykiety, zdawała się za­
pom inać  w jak  dostojnym  znajduje 
się towarzystwie i właśnie dlatego zna 
lazła uznanie  Elżbiety a jeszcze wię­
cej F ranc iszka  Józefa Uwaga wszyst­
kich obecnych skoncentrow ała się na 
K atarzynie tak  dalece, że G ira rJ i  nie 
zdołał powiedzieć ani jednego •■łowa. 
Uszczęśliwiona dam a dw oru obserwo­
wała z zadowoleniem zmianę n a  lep­
sze w hum orze  swej uwielbianej p a ­
ni —  zawsze sm utnej cesarzowej.

czy Schónbrunnu. P a rk  schonbruński 
jest tak uroczy, z całą pewnością spo­
dobają  się pani kwiaty, k tó re  pani tak  
kocha Proszę t rak tow ać  to zaprosze­
nie nie jako  slilonową zdawkowość 
grzecznych słów gospodarzy, jego m a 
jestat cesarz, mój mąż, również b a r ­
dzo się ucieszy, gdy go pani... gdy 
nas  pam  odwiedzi... Nieprawdaż? 
—  zw róciła się do cesarza —  będzie­
m y bardzo  zadowoleni.

F ranciszek  Józef ukłoniwszy się 
p rzed  obu kobietami z uśmiechem,

I
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w i a d o m o ś c i  z  k r a j u .
K r o n i k a  r z e s z o w s k a

Likw idacja za targu  robotniczego
K R O N IK A  A N D R Y C H O W A

S ta ro s tw o  b rzo zo w sk ie  z lik w id o w ało  za 
ta rg  is tn ie jąc y  p om iędzy  ro b o tn ik a m i i z a ­
rz ąd e m  fo lw a rc z n y m  w  H roszów ce.

W  w y n ik u  p rz ep ro w a d z o n y ch  p e r tr a k ta ­
c ji d o s to so w an o  w ysokość  p łac  do  o rzecze­
n ia  n a d zw y c z a jn e j k o m is ji ro z jem czej

Z asad n iczy m  tłem  z a ta rg u  by ł sp o só b  o- 
b lic .zan ia  p rzez  dz ie rżaw cę  o d ro b io n y ch  dn i 
z a  w y p asan ie  p rzez  ro n o tn ik ó w  ro ln y ch  b y ­
d ła  n a  p a s tw isk a ch  dw o rsk ich .

W ŁA M A N IE DO STARO STW A 
W  TARNOBRZEGU

W  T arn o b rz eg u  n iezn an i sp raw cy  d o sta li 
s ię  p rzy  pom ocy d o staw io n eg o  d rą g a  p rzez

SŁOMIANY WDOWIEC DO 
PRZYJACIELA

Do kaduka, teraz dopiero jestem w 
kłopocie. Oto córka moja telegrafuje 
m i, że zaszło u niej radosne zdarze­
nie, ale nie wspomina, czy to chło­
piec, czy dziewczyna? Teraz więc nie 
wiem , czy jestem-dzionkiem, ezy bab­
ką?!

o k n o  do k o ry ta rz a  w s ta ro s tw ie  n a  1. p ię tro  
a  n a s tęp n ie  do b iu ra  kasy  n a  d ru g im  p ię ­
trze . D y ż u ru jąc y  p o ste ru n k o w y  zau w aży ł 
z łodz iei i u s iło w a ł ich  u jąć , lecz c i skoczy li 
w ów czas z p ierw szego  p ię tra  do  jg ro u u , 
s trz e la ją c  do  p o ste ru n k o w eg o .

S praw cy  p o zo staw ili n a  m ie jscu  p rz y rz ą ­
dy  k a s ia rsk ie . K asy je d n a k  n ie  zd o ła li ro z ­
bić, gdyż zo sta li sp łoszen i.

NIESZCZĘŚLIW Y WYPADEK
Przy budow ie hali w fabryce Cegieł 

skiego w Rzeszowie spadł z rusz tow a­
nia z wysokości 3 m etrów  36-letni 
W ładysław  Klitka, doznając obrażeń 
cielesnych. Klitce udzielono n a ty ch ­
miast pomocy lekarskie j i odwieziono 
go do domu

UJĘCIE SZÓSTEGO ZBIEGA 
Z WIĘZIENIA RZESZOWSKIEGO

Podczas obławy policyjnej koło 
Rzeszowa w Bziance na tra f iono  na  
ślad jednego z uciekinierów  z więzie­
nia rzeszowskiego. N atychm iast oto­
czono stodołę, w k tóre j  u k ryw ał się 
zbiegły w ięzień i wezwano go do p od­
dan ia  się w ręce policji.

Po chwili wyszedł ze stodoły Sta­
nisław Delikat, skazany na  ł5 lat 
więzienia za zabójstwo, którego za­
kuto  w ka jd an y  i odstawiono do wię­
zienia w Rzeszowie.

Z 11 uciekinierów zdołano już u jąć  
sześciu, pięciu natom iast, a to  Aron 
Schwarz, Welc, Jankow ski,  Ursicz i 
Żelazny pozostają nadal na  wolności.

PRZED SEZONEM BOKSERSKIM  
W  RZESZOWIE.

Bar - Kochba rzeszowska po rocz­
nej przerwie w raca  z pow rotem  na 
ring  i w roku bieżącym  walczyc b ę ­
dzie w klasie A okręgu lwowskiego. 
Obecnie odbyła się we Lwowie K on­
ferencja  k ierow ników  sekcji bokser­
skich drużyn walczących w klasie A, 
n a  1< tórej uchw alono te rm inarz  roz-

KRWAWY EPILOG BANDYCKIEGO 
NAJAZDU.

Jak  się dow iadujem y z końcem  u- 
biegłego tygodnia sześciu uzbro jonych  
napastników’ otoczyło zagrodę L udw i­
ka Zielińskiego w Targanicach. B an­
dyci wyłam ali okna  i fu tryny . Zbu-

P L U S K W Y
tępi pod gwarancją 
TYLKO ŚWIECA

FUMIGATORE

—  C 1 M E X
Zakl C hem . Sa. rator,

K atow ice  — teł. 346-01.
Kraków — teł. 117-64.
W a rsz a w a  —  teł. 455-13.
L w ów  —  Ł ódź —  W iino.

grywek m istrzowskich, k tó re  rozpocz 
ną  się już 15 sierpnia. Do walki o 
p ry m at w boksie lwowskim staje 
szesć drużyn  ze Lwowa, Polonia z 
Przemyśla, Rew era z Stanisław ow a i 
Bar . Kochba z Rzeszowa. Pierwszy 
mecz odbędzie się 22 s ierpnia  z Czar­
nymi ze Lwowa. Skład Bar - Kochby 
nie został jeszcze definitywnie usta lo ­
ny, w każdym  razie mówi się o p o ­
w ażnym  wzmocnieniu  drużyn, tak  iż 
Bar - Kochba odegra pow ażną rolę w 
tegorocznych mistrzostwach.

Resovia walczyć będzie w bieżącym 
roku  w klasie R okręgu lwowskiego i 
m a  pow ażne szanse zdobycia m istrzo­
stwa w swej klasie, szczególnie, i? kie 
row nictw o sekcji i przeprow adzenie  
treningów  obiął p Tom aszewski by ­
ły m istrz wagi ciężkiej w Polsce.

Poza tym  m ówi się w Rzeszowie o 
u tw orzeniu  sekcji boksersk ie j  przez 
Cegielskiego, k tórego d rużyna  w tym  
roku  będzie rozgryw ać tylko sp o tk a­
n ia  towarzyskie.

dzony hałasem  Zieliński w stał i po 
chwili został otoczony przez pow yż­
szych osobników, k tó rzy  zażądali wy 
dan ia  pieniędzy. Kiedy Zieliński od ­
mówił napastn icy  ruszyli na  niego b i­
jąc go ostrym  przedm iotami. Zieliń­
ski w obronie własnej pochwycił re 
wolwer i strzelił ran iąc  ciężko jedne­
go z napas tn ików  niejakiego Borgo- 
sza, pozostali zaś bandyci zbiegli. —  
Ciężko rannego bandy tę  odwieziono 
do szpitala powiatowego w W adow i­
cach. Policja wszczęła dochodzenia ce 
lem w ykrycia  dalszych uczestników 
bandy.

OBÓZ PŁYWACKI W  ANDRYCHO­
WIE.

Polski związek pływacki zorganizo­
wał w Andrychowie obóz pływacki. 
Udział w  obozie b io rą  zawodnicy 
wszystkich w ażniejszych ośrodków 
pływackich Polski. T renerem  obozu 
jest znakom ity  p ływ ak am erykańsk i  
Steep. W  w yniku wytężonej pracy, —  
spodziewać się należy daleko idącej 
popraw y naszych pływaków.

GRUPA POSŁÓW I SENATORÓW  
ZWIEDZA ANDRYCHÓW.

Pod k ierunk iem  posła Hyli p rzyby­
ła do A ndrychowa g rupa  posłów i se­
na to rów  celem zapoznania się z w y­
n ikam i p racy  dokonanej ostatnio w 
Andrychowie. P rzybyłych posłów i se­
na to rów  podejm owali gościnnie przed 
stawiciele m iasta  w osobie bu rm is trza  
W ietrznego i dy rek to ra  F. Zobla.

ODZNACZENIE BURMISTRZA.
B urm istrz  A ndrychow a p. Adam 

Wietrzny został odznaczony s rebr­
nym  krzyżem  zasługi. Burm istrz  W ie­
trzny  wybitnie przyczynił się do ro z­
w oju  Andrychowa. Z jego in ic ja tyw y 
w ykonano  szereg prac  zmierzających 
do podciągnięcia A ndrychow a w zwyż

SprtteJai
POŃCZOCHY DAM SKIE w  n a jle p szy c h  g a ­

tu n k a c h , sp rz ed a ję  z jed n o lity m  zysk iem  
10 groszow ym  —  o k azic ie low i tegoż o g ło ­
szen ia , GRODZKA 33. - 529/37

PR E Z ER W A T Y W Y  p ierw szo rzęd n e"  z 3-le" 
tn ią  g w a ra n c ją  w y sy ła  n a  ca ła  Po lskę  
PE R FU M E R IA , K raków , M ark a  20. tel. 
154-81. T uzin  zł 1.50 i 2.50. D y sk rec ja  z a ­
pew n io n a . 460/37

ZO STA N IESZ w łaśc ic ie lem  połow y k o m fo r­
to w e j k am ien icy  w  K rak o w ie  w a rto śc i
65.000 zł z 12 p roc . n a  czysto  i z a ro b k iem  
ze sp rzed aży , jeżeii w łożysz 15— 20 ty s ię ­
cy n a  w ykończenie, BGK p rzyzna) p o ż y ­
czkę  zł Ki.000. Z g łoszen ia  K rak . K u rie r 
W iecz. K iak ó w , M ik o ła jsk a  3 p o d  „ZYSK“ .

493/37

ZAKŁAD TA PIC ER SK I HAMMERA, zo sta ł 
p rz en ie s io n y  z u l. D ie tlow sk ie j 93 n a  u licę  
S ta ro w iś ln ą  44 — po leca  tap czan y , o to m a ­
n y , łó żk a  po low e, p rz y jm u je  w sze lk ie  z a ­
m ó w ien ia , rów nież p iz e ró b k i. 459/37

PA RCEL A p rzy  ul. S m o leń sk ie j 15 m tr. fro n - 
tn  z w szelk im i p o łączen iam i in s ta la c y jn y ­
m i sp rz ed a m  z a ra z  za  45.000.— . Z głoszenia 
K rak . K u rie r  W iecz. K raków , pod: „ P a r ­
ce la" . 501/37

L O D O W N IE -ch łodn ie : gospodarcze , d la  m a ­
sa rzy , rzeźn ik ó w , na>w iększy w y b ó r p o le ­
c a : w y tw ó rn ia  SA TTLER , w raków , S tra - 
d o m  18, ró w n ież  n a  sp ła ty - 493/37

Kupno
K U P U JĘ  k a r tk i zas taw n icze , o ra z  w szelką 

b iż u te rię  — p łacę  d o b rą  cenę. Z głoszenia  
K rak. K u rie r  W ie cz c -n y , M ik o ła jsk a  3, 
p « d . „G otów ka". 490/37

Lokale
„R AZOL“  goli bez b rz y ­

tw y n a js iln ie jsz y  z a ro s t 
w c iągu  k ilk u  m in u t.

„R A Z O L " sp e c ja ln y  d la  
P a ń  u su w a  zby teczn e  n ie ­
e s te ty czn e  o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
„ B E L L u T “ , k tó ry  u su  

w a w łosy  w raz  z ceb u lk ą .
Sch iinw ald , K rak ó w , D ie tla  51. (N iek rępu ją- 

ce w e jśc ie  p rzez  sień  n a  lewo)

D W U P O K O JO W E  z k u e b n ią  m ieszk an ie  s ło ­
neczne, p e łn o k o m fo rto w e  zł 65 m iesięcz­
nie.

JE D N O P O K O JO W E  z k u c h n ią  p e łn o k o m .
fo rto w e  50 zł m iesięczn ie .

PO K Ó J k a w a le rsk i z ła z ien k ą , p rz ed p o k o jem  
zł 35 m iesięczn ie  —  z a ra z  d o  w y n a jęc ia , 
K rak ó w , K o n o p n ick ie j —  b o czn a  Nr. 9, 
p rzy  o s ta tn im  p rz y s ta n k u  tra m w a ju  3, d o ­
zo rca  w skaże. 505/37

PO K Ó J e leg an ck i —  u trzy m an ie  zł 80 — do 
w y n a jęc ia . K raków , Z w ierzy n ieck a  5. JO R ­
DAN. 535/37

LO KA L su te ry n o w y  2 u b ik ac je , n a d a ja c y  się 
n a  c ichy  p rzem y sł z a ra z  do  w y n a jęc ia . 
W iad o m o ść  n a  m ie jscu , K rak ó w , ul. św. 
Ł az a rz a  12 u  d o zorcy . (D ojście od  u l, Soł- 
ty k a). 527/37

W o ln e  posady
K W A LIFIK O W A N Y C H  10 k ra w có w  n a  m a ­

sow e szycie sp o d in  m u n d u ro w y c h  n a  p rz e ­
c iąg  ok o ło  6-ciu  m iesięcy  p o szu k u ję . Z gło­
szen ia : E rn es t P a ją k  —  P szczy n a, M ickie­
w icza 28. 539/37

LEŚNICZY zap rzy siężo n y  z k ilk u le tn ią  p r a k ­
ty k ą  wzorow  ego g o sp o d a rs tw a  leśnego —  
p rz y jm ie  p o sad ę . O fe rty  u p ra sz a  się  k ie ­
ro w ać  do  K rak . K u rie ra  P o ra n n e g o  K ra ­
ków , M ik o ła jsk a  3, „L eśn iczy ". 534/37

PosaJ  poszukują
1000 ZŁ n a ty c h m ia s t d am  za w y ro b ien ie  s ta ­

łe j p o sad y  k ie ro w n icze j b iu ro w o -h a n d lo . 
w ej, p o s te -re s ta n te , p o cz ta  T u ch ó w  „P e rę" .

537/37

B , W OŹNY firm y  ra d io w e j, o b ezn an y  w 
a p a ra ta c h  św ia to w y ch  m are k  i częśc iach  
ra d io w y ch  w olny  od  z a ra z , lu b  o d  15 s ie r­
pn ia . Ł ask aw e  zg ło szen ia  K rak . K u rie r  
W iecz., K rak ó w , M ik o ła jsk a  3. p o d : „D e­
m o n s tra to r" .

Różne
OBIADY z 3 d a ń  1 z lo ty , OBIADY z i  a a ń  

80 g ro szy  w  now o  o tw a rte j  J a d ło d a jn i  w 
K ra io w ie  p rzy  ul. św. M ark a  27. P ro s im y  
zw ró cić  uw agę  n a  a d re s  II 430/37

ZEG ARM ISTRZ p rz y jm u je  w sze lk ie  re p e ra ­
c je  p o d  g w a ra n c ją  po  cen ach  n a jn iż szy c h . 
M. AUGUST, Bożego C iała  31, I p .

POŻYCZKI 10.0U0 zł n a  II h ip o te k ę  n a  dom  
now y p o sz u k u ję  zaraz . Z g łoszen ia  K rak . 
K u rie r  W iecz., K rak ó w , M ik o ła jsk a  3, p od :
„ K rak ó w ". 594/37

,

M atrym onialne
BRUN ETKA , p rz y s to jn a  po  30-ce, w ła śc ic ie l­

k a  ła d n e j w illi w  P o z n a n iu  w art. 60.000 
o ra z  ład n ie  u rz ąd z o n eg o  m ieszk an ia  w P o ­
z n an iu , w y jd z ie  za  p a n a  z o d p o w ied n ia  
p o z y c ją  sp o łeczną. Z głoszen ia  K rak  K u­
r ie r  W iecz., K raków , M ik o ła jsk a  3, p o d : 
„1587".

W Y SO K I p rz y s to jn y  k a w a le r  la t  31 n a  s ta ­
n o w isk u  z a rz ąd c y  m a ją tk u , p o s ia d a ją c y
7.000 z ł oszczędnośc i o raz  h ip o te k ę  zł 
40.000. p o ślu b i w łaśc ic ie lkę  m a ją te c z k u . 
Z g łoszen ia  K rak . K u rie r  W iecz., K raków , 
M ik o ła jsk a  3. „1281“. r

\uu lta  wycLcwanie
KONKURS. J a ro s ła w sk a  Szkoła  H a n d lo w a  

sp e c ja ln a , p o sz u k u je  ro ln ik a  d y p lo m a n ta  
d o  n a u c z a n ia  p rz y ro d o z n a w stw a  i h a n d lu  
w ro ln ic tw ie . 478/37

NAUCZYCIELKA szko ły  zaw o d o w ej p o sz u . 
k u je  n a ty c h m ia s t p o sad y  n a jc h ę tn ie j  w 
K rakow ie. Z g łoszen ia  K rak ó w , M ik u k ijsk a  
3, K rak . K u rie r  W iecz. d la  „ P a n i" .

FIZYK A, MATEMATYKA, m a tu ra  e k s te rn a , 
eg zam iny  k o n k u rso w e , s tu d e n t P o lite c h n i­
k i, d zw on ić  138-98.

JĘ Z Y K Ó W  fran c u sk ie g o , n iem ieck ieg o , nngiel 
sk iego  ucz się  n a jle p ie j lis to w n ie  „G lobus", 
P o d rę c zn ik  zł 4. STUD IUM , K rak ó w , S ło­
w ack iego  1. 478/37

Zdrojow isk a
ZAKO PAN E „A lh io n "  lu k su so w y  p e n s jo n a t 

p o d  za rząd em  w łaśc ic ie lk i —  p rz e b u d o w a ­
ny . G araże. Ceny p rz y stęp n e . 498/37

ZAKOPANE. K oście lisko  W o ln e  p o k o je  z u ,  
trzy m an ie m  d o b rem  3.50. lu b  bez u trz y m a ­
n ia . W ilia  „N asz D om  ". 599/37

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA %
czło n k ó w  w szy stk ich  Zw. b. Ż ołn ierzy  

A rm ii P o lsk ie j 
MUZYKÓW  do  o rk ie s try  d ę te j p o sz u k u je  się. 

Z g łoszen ia  Zw. W e te ra n ó w  W o jsk o w y ch , 
K rak ó w , K rzyża  7 w  godz. 10— 12 i oc. 
18— 20

OGŁOSZENIA! R o zm iar s tro n y  d ru k u :  W y sokość  410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m  — P o d s ta w ą  ob liczen iu  jest jed en  m ilim e tr , w  je d n y m  łam ie. —  S tro n a  d - ;eli się  n a  4 łam y. 
C eny ogłoszeń w  z ło ty ch : I. s tro n a  w  1 łam ie  za  1 m /m  zł 1.25. T ek s t II— V II.s tro n y  z ł l — . Za tek s te m  zł 0.50. N ad esłan e  za  1 m /m w  1 łam ie  zł 0.75. N ek ro log i w tek śc ie  d o  60 

m /m  w 1 łam ie  zł 20.— , 2 łam a ch  zł 30.— .O głoszen ia  d ro b n e  za  słow o 0.10. D la poszu  k u ją c y c h  p ra cy  w d ro b n y c h  za  słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  za  słow o  w d ro b n y c h  zł 0.15.
N a jm n ie jsze  og łoszen ie  d ro b n e  liczym y za 10 stów . Za zas trzeżen ie  m ie jsca  d o licza  się 25 p ro cen t.

[Wydawca i redak to r  odpowiedzialny Józef Biskupski. E r a k a r r i a  mM o i o d o 1“  w  K r a k o w i e .


